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Tajemnicze zniknięcie kata 
który miał dokonać egzekucji na Saeco i Vanzetti m. 


UDAREMNIENIE ZAMACHU NA GUBERNATOR FULLERA, — KRWAWE STARCIA 
i W PARYŻU. 


Nowy Jork, 10.8 (AW) Wielkie poruszenie 
wywolal tu fakt tajemniczego zniknięcia ka- 
ta, który był przeznaczony do dokonania egze 
kucji na obu skązańcach Sacco i Vanzett'im. 
Uchodzi tu za prawdopodobne, że kat pod 
wjływem pogróżek zląkl się aktów zemsty, 
kitóreby go ze Strony anarchistów niewątpii- 
wic czekały w razie gdyby p-zytożył rękę do 
stracenia Sacco i Vanzetti'ego. 

Mimo zniknięcia kata egzekucja będzie do- 
konum, gdyż na miejsce jego zgłos'ło się 
ecreg ochotników, którzy gotowi są go zastą 
pić. 

Noay Jork, 10.8 (AW) Aczkoiwiek prasa 
Now kz nupemiona „et walenmośc ani 
a bisken wriin wysóku na anarei- 
siach Żacen | Vanzetti ni dotąd jednak panuje 
hiepeanoóć ca do delinitywnego terminu wy 
konania wyroku. 

Ukazały się już nawet wztdomosci, jakoby 
trybu najwyższy zamierzał wyżyć cgze- 
kiejt. 

Nowy Jark, 10.58 (AW) Wczorajsze demon- 
EIA: szecz OM sKawnyeh anarehiktów 
uraly poher spokojny. 

strajk demonstracyjny obiąl okolo potud- 
wa prerio 00.000 rohriników. 

Ww | na S Vanzct- 
rwgo wziew, wizal okola 100.000 intzi. 

Nowy Jork, 10.8 (PAT) Pobuja Iosiodeka 
acesi dy chłopów, kiorzy zamierzał 
dokonać zamachu na pubertatora Fullera, 

Darhodzea w tej sprawie nie zostaly jesz 
cze ukończone. 

Paryż, 10-5.*1AW.) Zarzad partji komu- 
stycznej w Cherbourg postanowił w razie 
wykowania wyroku ua Sacco i Vanzettim 
rie dopuścić do wylądowania legji amerykań 
skiej, która we wrześniu r. b. ma przybyć do 
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Sasa iis u6eu | 


Cherbourga. Na przedu: on paryskiem 
Ivy doszło wezu:uj do m” *e-tacyj na rzecz 
ekuzanych anarchistów © cakieh, przyczem 


policia zmuszona była interwenjować. Mię- 
dzy demowstrantumi a policją wynikły krwa 
we starcia, :oboiniey przerwali kordon pó- 
Ke i wiargnywszy tu jednej z fabryk, po- 
częli demolować ji; urządzenia. Posscji uda- 
ła se dopiero po dlnższych staran ach i dzię 


ki pomocy wezwanych oddziałów okotcz- 
uyoh komiearieów, rozpreszyć demonstran- 
tów. 


Amsterdam, 10.5. (AW.) Przybyła ta z Pa 
ryja wycieczka kil oew  rodluktorów 
wersieh pism wuars! kieh, była wczoraj 
przedmiotem ataku miejszowych komuni- 
stów, którzy z okrzykiem .,2ądamy uwolnie- 
nia Sacco i Vanzetti'ego", obrzucila dzienni- 
a dO O ÓW ORO 
KONFERENCJA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 

Z MINISTREM KNOLLEM. 

Warszawa, 10-8. (Te. wł.) W dniu wezo- 
rajszym marsz. Pilsudski odbył dłuższą kon- 
ferencję z ministrem Knoliem, zastępującym 
chorego m/nietra spraw zagranicz”ych. Jak 
«łychać. konferencja dotyczyła stabilizacji 
gtosunków z jednym z północno-wschodrich 
eaniadów Polski. 


KSIĄŻĘ HOLENDERSKI PRZYBĘDZIE 
DO WARSZAWY. 

Warszawa, 10.8 (AW) Rozoszły =e pozio- 
ki że przebywający obecni w Gdańsku k-ią- 
że małżonek królowe: holnademk ej przyje- 
dzie w dniach najbliższych do War-zawy. 


BEZROBOCIE W WARSZAWIE, 

Warszawa, 10.8 (Tel. wl.) W ciągn ostat- 
niego: tygodnia Fezba bezrobotnych na tere- 
nu Warszawy ztnmiejszyła się o 300 o-6b, 
ak Łe obecnie jest ogółem 10.700 buzrobot- 
uych. 

Jest to największy spadek ilości bezrobot- 
„wh notawany w c:ągu miesięcy letnich br. 
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karzy na jediej z ulic kamieniami. Wyciecz- 
ka muwiała się schronić pod osłunę policji i 
pod jej eskortą wróciła do hotelu. 
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Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
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lena sgzemplarzg 2U groszy" 


Solą w oku Niemiec 


JEST POBYT WOJSK ALJANCKICH W NADRENII, 


Wiedeń, 105. (AW.) Pisma wieczorne do- 
toszą z Paryża. że na wczorajszem posiedze 
nin rady ministrów przeprowadzono dysku- 


| sję co do portawy Francji na wypadek, gdy- 


by rząd niemiecki zażądał całkowitego lub 


| częściowego opróżnienia Nadrenji. 


Zbrojenia morskie Ameryki. 


BUDOWA NOWYCH OKRĘTÓW WOJENNYCH W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


Nowy Jerk, 10-8. (AW.) Nowy prowizo- 
ryczny plan dańszych zbrojeń morskich zo- 
stał po kilkakrotrych konferencjach między 
prezydentem Coolidge=m a sekretarzem sta- 
nu marynarki, ustalony. Pian obejmuje naj- 
bliższe 3 lata. W wingu tero okresu ma być 
dokonany, budowa 8 nowych krążowników. 
Budowa tych krążowników zastała już roz 
poczęta, na skutek jednak i=tniejących pia- 


Epidemia. cholery na 


, nów rozbrojen:owych, była ora wstrzymaną. 


Poza 8 krążownikami w ciągu trzech lat ma 
być prze.sięwzięta budowa 12 krążowników 
po 10.000 ton każdy, Według opinji kół Bia- 
logo Domu, program ien jest jedynie wstę- 
fpem do dalszych zbrojeń, które mum'ałyby 
być przeprowadzowe w razie dalszego niepo- 
wudzenia prób rozbrujeniowych. 


liałorusi Sowieckiej, 


AKCJĘ RATOWNICZĄ PROWADZĄ KOLUMNY SANITARNE. 


Wilno, 10-8. (AW.) Pogloski o wybuchu 4 
cholery na Białej Rusi sowieckiej potwierdzi ! 
ły się obecnie. 

Władze wiieftskie otrzysniiy ze Żzówleł n'a | 
zgodaj: ych w.auumość o szerzeniu się w mia- 
steczku Samochwałowice w okręgu mińskim 
cholery, która przybiera już rozmiary epi- 


| Hanad bandytów ma 


Z pośród znacznej liczby chorych, zmarło 
* uhiegią sobotę na cholerę w Samochwało- 
wiecach 5 ocób. r 

Wiadze sowśóckie wysłały do miee zagro 
żenych specjalne kolumny ep.demiczne. 

Wydano ruzywrządze ie, że osoby. chea- 
(w  oqmścić neadeleezko  Samo<hwałowice, 
winny przejść przez kwaraniannę, 


komganial policji 


AKT ZEMSTY ZA PRZEPROWADZONE ARESZTOWANIA, 


Warszawa, 10-8. (AW.) Dzis między godz. | 
a 3 nad ranem dokonavo zuchwalego na- 
padu bandyckiego na komisarjat policji po- * 
wiatowej w miejscowości Wawrze. 

Komiearjat został niespodziewanie ostrzeli- 
wany ogniem rewolwerowym przez kilku 0- 
sobników, którzy zajechali autem pod ko- 
misarjat. 


a 


Znajdujący sę w budynku policjanci zga- 
siwszy Światło, odpowiedzieli strzałasni re- 
wolwerowemi. 

Po chwil bandyci zostali zmuszeni do u- 
cieczki. 

Jak przypuszczają, napad wywołany zo- 
stał zemstą za aresztowania dokonane oetat- 
nio przez pońcję wawereką w Aninie. 


Złodziej w pociągu 


NARKOTYKIEM UŚPIŁ PASAŻERKĘ. 


Bydgoszcz, 10-8. (AW) W doim wezoraj- 
szyni o godz. 1 w nocy wniadł tu do prze- 
działu JJI kl. pociągu zdążającego z Gdyri 
do Warszawy jakiś osobnik. który uśpiwszy 
następnie narkotykiem znajdującą się w prze 
dziale pasażerkę, wyrzucił w pełnym biegu 
przez okno dwie jej walizki i sam wyskoczył 
z pociągu. 


| 


Scene tę ujrzał jeden z konduktorów j za- 
trzymał pociąg. 

Konduktor rzucił się w pościg za ucieka- 
jącym złodziejem, w rezultacie czego wywią- 
zała się między nimi strzelanina, 

Złodziej porzucił skradzione walizki i znikł 
w ciemnościach nocy, 


Sowhandyci przed sądem. 


STOCZYLI BITWĘ Z POLICJĄ I OBRABOWALI DOSZCZĘTNIE MIASTECZKO. 


Wilno, 10.8 (AW) Wiloński sąd okręgowy 
sądzić będzie w dniach najbliższych na esji 
wyjazdowej w Wilejce powiatowej sprawę 
sowbandytów dywersantów, którzy przed 
dwoma laty dokonali zbrojnego napądu ra- 
bunkowego na pograniczne miasteg. 

* - 
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PORTUGALJI GROZI REWOLUCJA. 


Hendaye, 10.8 (PAT) Wedlug wiadomości 
z lizbowy grozi tam wybuch rewolty. 

Pułkownik Carucxo - lopez dogódca ob- 
wodu wojskowego przybył do Lirbony i Nd.” 
nióeł rządowi, że „esli gab net nie bęjzie u- 
tworzony to należy obana się rewolty. " 

Odpowiedź rządu nie jest jeszcze znaną» 


dek į stoczywszy formalną bitwę z pot cją, 
obrabowali doszczętnie urząd pocztowy, kasę 
skarbową i wszystkich zamożniejszych mie- 
szkańców miasta. 

Dywersanci w liczbie kilkndz osięciu odpo 


Gró- | wiadać będą z art. 122 kodeksu kaniego. 


OLBRZYMIA KATASTROFA 
W SZANGHAJU. 


Londyn, 10.8 (PAT) Z Szanghaju donszą, 
że zapadla się tam hua targowa, grzeb ąz 
poł gruzami tysiące Chińczyków. 


Dotychczas wydobyto 60 zabitych. ranio- 


nych zaś 900 — 1.000 osób. 


i 


Jak twierdzi „Matin“, miuistrowie wojny 
i spraw zagranicznych przedłożyli w tej spra 
wie radzie ministrów nowe dokumenty. Po 
dłuższej dyskusji przyjęto wszystkie wnioski 


` Branda co do wysokości stanu okupacji, ja- 


ki miałby pozostać w Nadrenji. Na wnioski 
te zgodzili się także marszałek Petain i gen 
Guiilamat. 

Wiedeń, 10-8. (AW.) „Neue Freie Preese“ 
donos: z Londynu: Dyplomatyczny sprawo- 
zdawca „Daily Teiegraph* sądzi. że o ile 
Stresemann nie uzyska opróżnienia strefy o- 
kupucyjnej od Poincarego, to rząd niemiecki 
poczyni oficjatre przedstawienia u rządu fran 
cuskiego, angielek:ego i włoskiego, ponieważ 
sprawa ta nie nateży do forum Lig: Narodów 
mm | Mię) Fo R T WE JAM ikke: |. 


GEN. ZAGÓRSKI PRZEBYWA 
W WARSZAWIE. 


Warszawa, 10.8 (Tel. wł.) Według ostat- 
nich wiadomości gen. Zagórski przebywa w 
Warszawie w komendzie miasta 

Generał ma zostać wypuszczony na wol 
ność dopiero po zameldowaniu się u pre- 
mjera. 

Sprawa się komplikuje wobec zamierzo- 
nego wyjazdu p. premjera do Drussiennik, 

Jak donoszą, w czasie długotrwałego wię- 
zienia gen. Zagórski poczymił szereg studjów, 
których owocem mu być książka 0 lotnic- 
twie wojskowen 
RZĄD PRAGNIE ZWOLAĆ SESJĘ SEJ 

MOWĄ. 


Warszawa, 10.8 (Tel. wł.) Coraz uporczy: 
wiej krążą pogłoski o- projekcie rządu zwoda 
mia zwyczajnej -esji cejmowej w teminis 
przysp'eszonym, któryby przypadał na dzień 
15 września b. r. 

Rząd poza eprawani b eżycemi przedłożyłby 
preliminarz budżetów 


URLOP MINISTRA KWIATKOWSKIEGO. 

Warszawa, 108. (Tel. wł.) P. minister prze 
mysłu ; bandiu inż. Kwiatkowski wyjeżdża 
w dniu dzisiejszym sa uriop. W czasie urlo- 
pu p. minister zwiedzi zagłębie naftowe, Wie 
ezke | Innowrocław 


19 GODZIN W POWIETRZU. 
Berlin, 10.8 (PAT) Lotnik Konnecke, któ 
ry z Trawemimden startował do próbnego lo 
tu wylądował dziś o godzinie 13 popołudniu 
po 19 golzamem przebywaniu w powietrzu. 


MINISTROWI UKRADZIONO CYLINDER 
Kowno, 10.8 (AW) ..Judische Stimme“ 
notuje wiadomość, że premjerow. Waldemara 
sowi ekradziono w szatni min.sterstwa spraw 
zagranicznych jego cylinder. 
Władze policyme przede'ewzigly energiez 
ne poszukiwania sprawców kradzieży. 


CIĄGNIENIE 15-EJ LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ 

Warszawa, 10-8. (Tel. wł.) W drugim dnin 
ciągnienia 5-ej kasy 15-ej loterii państwo 
wej padły sastępujące wygrane: 

10.060 zi. — 43375 95709. 

5.060 zł, — 27420 39042. 

3.060 zł. — 46501. 

2.000 zł. — 5458 6260 19636 
S2533 % 
1.000 
31928 35 
11116 832 


50115 61003 


— 621 14892 Z0I51 DTe 
38101 430533 47823 60221 62668 
95023 97213 103404. 


£5 


Stawki ; mniejsze wygrane nie Un ee7uzo 
ne w powyższyn: wykazie można przejrzet 
bezplatnie w kolekturze Loterj Pastwowej 
J. H'awskiego w Sosnowcu, ul. 3go Maja 484 
Tamże uskuteczhia «ję zanńawy stawek ns 
losy uowe, 


m 


=qgomełarz ebowiązkowy í 


PRZEGŁĄD PRASY 
Agentury sanatorów. 


Nawiązując do przemówienia marsz. Pił- 
snilekiego w Kaliszu i jego rewelacyj o istnie 
u w Polsce obcych agentur, Iwowakie „Sło 
wo Polskie” stwierdza istnienie takich Agen- 
tur w obome t. zw. sanatorów, czego dowo- 
dem jest akcja ich przy wyborach do rad 
gminnych. Przy wyborach tych dzięki poli- 
tyce sanatorów 

Qsiąznigdo to. że ilość mandatów pol- 
skich znaiejszyła siq w naszych miastach 

i miasteczkach w Małopolsce Wsch. i że 
Żyłowscy i separatyści „ukraiń- 
rey* z pod znaku Undo wszędzie niemal 
maja większość. Bo z niezawise: do naro- 
dowej demokracji sanatorzy łączyli się nie 
z umiarkowanymi odłamami żydów į Ru- 
sinów, ale właśnie z najradykalciejszymi i 
maibardziej wrogo wobec Polski usposo- 
bicnynii. a raczej poprostu przyłączy się 
do kurt zo już poprzednio, wyraźnie 
antypolskicya bloku sjonistyczno-undowe- 
EO. 

Tak bylo po miaetach. A po wei 
ską i opick snratorów, z nienaw 
Zwiazku 'pdowo-narodowego. otoczono 0- 
peka najterdziej anarchistyczny i destru- 
kexjny ciemont chłopów z pod znaku Bry- 
la, tego Nrva. który odbył pielgrzymkę 
do Iwl-zewickiej Mekk: moskiewskiej i uie 
mial olia wej dość slów zashwylu. tego 
Bryja. kiórego jedyną bronią. polityczną 
jest najleniebniejszy teror i najcyuiezniej- 
sza dewsgogja. 

=a Węlyniu sanacja podepiala popro- 
etm poskuść ; rzuciła ją pod nogi ditwa- 
ków, iych żydów najdzikszygh, uajfana- 
tyszniej Poisk nienawidzących, najbar- 
dewji azjatycki. Z nienawisci do umiarko 
wyusuych stro. nictw narodowych Sanacja 
doszła do szału, ohjawiającego-się ślepą 


sjomiści 


gale. Manja samchójcza nie mogła już chy 
la przybrać drastycznicjszych form n tych 
dziwnego autoramentu Polaków. którzy 
istoienie państwa polskiego na kresach 
chcą oprzeć na podstawie antypolskiej. 

Czy można sobie wyobrazić Niemców, 
papierających przy wyborach pariamentar 
uyvch lub samorządowych na Górnym Ślą- 
sku leo w Prusach Wschodnich. Polaków 
przeciwko Niemcom, albo Francuzów w Al- 
zacji, zwałczających Francuzów dla dopo- 
możeria Niemcom, alba Włochów w daw- 
nym peludniowym Tyrolu, biorących w o- 
piecę Niemców dla pognękbienia Włochów. 
Tego wszystkiego oczywiście nawet sobie 
Wyebrtzie nie możra. bo absurdalneść ta- 
kiego przyjiawzczenia bije w oczy. Ale w 
Poce sanacyjnej jest to niestety możli- 
we. 

Lostyka stuatorów — zapewne mimo 
ich woli wychodzi jednak na korzyść 
tylko obcym agenturom. 

Powięrając =jonstów i Kiwaków wysługu 
Ja się agenturze międzynarodowego ży- 
dostwu. które chee Poleko przerobić na 
Judeo-l'olon ję. 

Popierając przeciw Poiakom undowców 
„ukrajńskich”, służą ageuturze berlińskiej, 
która odlawna używa „ukrajnizmu” jako 
slina do rozsadzenia Polski. 

Popierając wreszcie bryłowców służą a- 
genutrza bolszewickiej. 

Czy nie jest to ramobójczu polityka? 


Marzenia 
i plany n.emieckie, 


Jak juź donosilismy w depeszach, pacyć:- 
styczne pismo niemieckie „Werschheit* opu- 
blikowało rewciacje o militarnych zamiarach 
„Rcichewehry” i „„Stahłhelmu*. Dokumentem 
tyn. wieice kompromitującym oficjalnie po- 
kojowa politykę Niemiec, zajęła się żywo 0- 
pinja międzynarodowa. 

Z pośród zagadnień, poruezacych przez 
Mensebhsżl", zwrócić należy uwagę na plan 
wojskowej kolonizacji na wschodzie Niemiec 
oraz projekt masowego wysiedlenia ludności 
polskiej z Pomorza w razie zagarnięcia tej 
dzielnicy. 

Pomysły te, wiaża się z programem reorga- 
mizącji Reichswehry. Niemey pragną. aby 


juk najwiecej audzi przeszio przez szkolę 
leelewehry. W tym celu chcą zinienić prze- 
wilzemy w traktacie okre służby dwi- 


ietu'ej na rinżbę trzyletmią z tem, że rok nocz- 
nie jednasirzecia Reichswehry będzie' odna- 
wana. W tes sposób ea roku 40.000—50.000 
żołnierzy opuszczać będzie koszary, by zro- 
bić miejace nowym siłom. Powstaje więc za- | 
gadnienie, gdzie skierować tych, co opuszcza 
ją służbę, hy móc nadal ich zużytkować dla 
niemiecziej zahorczości. j 
Sprawa baduna byla w calej rozciągłości | 
— ©viamy w dokumencie. — Przewidzia- 
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żądzą tępienia i oslahiania polskości wo- . 


ciola parafialnego w Sosnowcu nastąpi 
Dnia 12 b m. o godz. 8-ej i pół 
żałobne, 


no znalezienie dla nich posad cywilnych w 
polieji, w dach, w leśnictwie i w prywat- 
nym przemyśle. W każdym razie od 10.000 
do 15.000 ludzi będzie można w ten spo- 
sób ulokować, Pozostanie 20.000 do 25.000 
ludz:, których będzie można zużyć według 
planu, opracowanego na wiełką skalę, do 
kolonizowania wschodnich prowincyj, oraz 
maurchij brandenbarskiej i śląskiej, Dobrze 
pojęta kolon'zacja wyda wyniki tem zna- 
komitsze, że ko.oniści pociqągną za sobą in 
nych. Wychowani w rygorze wojskowymi, 
będą chcieli zdobywać coraz więcej ziemi 
i ta polityka ekspansji torytorjalnej nie o- 
mieszka wciąguąć do swoich rewindyka- 
«yj odebravia korytarza polskiego. Jedno- 
cześnie kolonizacja będzie miała tę dobrą 
stronę, że zgrupuje na granicy polskiej 
prawdziwą armje. złożoną z żołnierzy zdy- 
ecypuinowazych i wyszkolonych. W razie 
suwkeeau, ludność polska w korytarzu be- 
dzi ewakuowani i zastąpiona koioniatami 
niemieckimi. Reichswehra studjnje staran- 
uie tę sprawę. podobnie jak inne i wypra- 
cowała plany. które czekają tylko na re- 
alizacją 


Zyd komunista 


-4KURJER ZACHODNI“. — czwartek. 11 menma 1927 roko. 


KOI PODROZE | = 
| Ś. ji p. 
Z KUZLOW MARJA SŁAWCOWA 


OBYWATELKA m. SOSNOWCA 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 
i zmarła dnia 9 sierpnia 1927 r., przeżywszy lat 74. 


Eksportacja zwłok z domu własnego przy ulicy Chłodnej Nr. 4 do koś- 


Wyprowadzenie zwłak z kościoła na cmentarz parafjalny w Sosnawcu 
odbędzie się tegoż dnia o godz. 5-ej popoł. 
Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych przyjaciół i znajomych 


; - 


dnia il b.m. o godz. 7-ej wiecz, 
rana odprawione zastanie nabożeństwo 


STROSKANA RODZINA, 


Przytaczając powyższy dokument, „Kurjor 
Poznański” dodaje: 

Przytoczony dokument będzie miał tę 
dobrą stronę, że cietylko utwierdzi w świe 
cie właściwą o Niemcach opinie, lecz za- 
razem przekona wszystkich o polakości Pa 
morza, skoro dla zniemczenia tej starej pol 
skiej dzielnicy sami Niemcy przyznają, że 
musieliby się uciec do środków, tak nie- 
bywałych w śwecie cywilizowanym, jak 
masowe wypędzanie miejscewej ludności. 

Jakże wobec tych planów wyglądają 
protesty niemieckie, gdy Polska usuwała 
z ETA państwa zgodnie z traklatem 
część Niemców, którzy dobrowolnie opto- 
wali za Rzeszą? I jak w tem świetle tra- 
ktować pretensje niemieckie, żądające dla 
Niemców prawa osiodlania się w Polsce? 

Dokument w „Menschheit* powinien nas 
pobudzić do aktywnej polityki na kresach 
zachodnich, a zwłaszcza na Pomorzu, by 
Niemcy mogli się zami możliwie szybko 
przekonać, że projekty ich, zrodzone w 
chorobliwej wyobrażni, nigdy nie przekro- 
cza sfery marzeń. 


napadł Kowerd 


RANIĄC GO CIĘŻKO W GŁOWĘ. | 


Wilno. 10.8 — Wedlug wiadomości, które 
otrzymała rodzina Kowe:dy w pierwszym 
dniu pa przeprowadzeniu zabójcy Wojkowa 
do Grudziądza zdarzył się przykr yincydent, 
a mianowicie podczas przechadzki rzucił się 
na Kowerdę jakiś komuni:ta żyd. Komunista, 


trzymając w ręku kawał grubego żelaznega 
*" prętu, uderzył nim Silnie Kowerdę w głowę. 
j Ciężko ranny Kowerda upadł, zalewając Się 
| krwią. 
Rannego opatrzono. 


Prrygotowania to wyścigów przez Atiantyk. 


TRZY PARY LOTNIKÓW W KONKURENCJI. 


Paryż, 10.8 (AW) Lada dzień oczekują tu 
startu dwuch samolotów do Nawego Jorku. 
Tak Druhin, który lecieć będzie z Levinem na 
„Miss Columbii‘, jak į lotnicy Giffon i Cortey, 
którzy przedsięwezmą lot na „Niebieskim 
Ptaku“, są już całkowicie gotowi do startu 
i czekają tylko na pomyśłne warunki atmo- 
sferyczne. 

BerHn, 10.8 (AW) Obu sunolotom typu 
Junkom W. 33, które w najbiiszyn czasie, 


prawdopodobnie już w sobotę, mają przedsię 
wziąć lot transatlantycki do Nowego Jorku, 
towarzyszyć będzie aż do Irlandji olbrzymi 
samolot pasażerski typu G. 31, na 18 osób. 

Samolotem tym udają wię dziennikarze, by 
olwerwować wzłot lotn*ków nad oceanem. 

'Powarzyszący samolot wyposażony będzie 
w stację radawczą o znacznej sile i nadawać 
będzie obszerne relacje z pierwszych godzin 
lotu. 


Gen. Zymierski przed sądem. 


(Dwudziesty siódmy dzień 


NAJLEPSZE WSPOMNIENIE. 


Św'adek major Tługaj: Gen. Żynsonki 
zwracał się kiodyś do mnie o radę. jak umie- 
ścić ponną sumę. ladzilem mu, by dał ponia 
dze memu szwagrowi do nteresu, Czy tak 
się stało nie wiem. 

Świadek p. Rogalewiez, prezydent m. Gro- 
dna: Znam gen. Żym orskiego z czasów, gdy 
hyt dowódcą Il-giej dyw'zji w Grodnie. Zo- 
stawił po sobie najlepsze wspomnienia, Po- 
wszechnie go lubano i chętnie przyjmowamo. 
Żadne plotki o intera:ach gen. Żymierskiego 
z dostawcami nie obijały mi się o uszy, 
choć byłem wówczas starostą, któremu po- 
dlegala służba bezpieczeństwa. 

Gen. Wróblewski: Kto obecnie ma dosta- 
wy wojskowe w Grodnie? 

— (i sam: żydzi co i zawsze. 

Sąd wypytuie następnie p. Rogalewicza o 
Sprawy związame z sobą p. Rydzewskiego. 

Jak wiadomo p. Aleksiakówna mówiła o 
pośredniczeniu mędzy p. Rydzewskim a opła 
cang przez niego p. Orłową. P. Rydzewski 
przyznawał, że „pi 
ksiakówue na koszty przy wyrobien'n dosta 


żądze były dawane p. Ale ; e 
Gen. Żąrmierski miał bardzo dnże wydatki, 


rozpraw sądowych). 


osoby p. Rydzewskiego i konieczność zasi4- 
gmięcia o nm opini. - 

P. Rogalewicz, pod którym p. Rydzewski 
pracowal w starostwie, wyrażał się o nim bar 
dzo przychylnie, jako o bardzo uczciwym 
i kulturalnym ozdowieku. 

POR. SZCZĘSNY O ZEZNANIACH 
P. CEMBROWSKIEJ. 

Świadek por. żandarmerji Szczęsny był 
wysłany przez prokuratora do Paryża celem 
przoduchamia tam niejakiej Cembrowskiej, 
która nadesłała do sądu wojskowego Ist z 
rowelacjami o gen. Żym'erskim. List pisany 
jest obcą ręką i podpisany jedynie przez p. 
Cembrgyką. Treść jego zawiera donieswnie, 
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że tak p. Qrłowa, jak gen. żymierki w czasie | 


pobytu w Paryżu byli wspomagani materjal- 
nie przez Cembrowską. 

Por. Szczęsny opowiada co następuje: 

— Przesłuchawszy p. Cembrowską, uzy- 
skałem od niej następujące szczegóły. Zna 
ona gen. Żymierskiego, gdyż p. Orłowa m'e-z 
kalga u niej przez półtora roku. P. Orłowa. ża- 
lia się często na ciężkie warunki materjalne. 


wy. lecz nie wiedzial. by rzły one ala p. Orto- | gdyż mieszkał osotmo, elegancko się ubie- 


| wej. Stąd wyłoniła eig kwestja wiarogodnoścj ! rał k łożył na kształcenie córeczki p. Ozło- 


Lekarz - dentysta 


A. INGSTER 


wyjechał 


Powróci 12 września r. b. 


EREREREREREREREREDEZCZ 
wej. Zdaniem p. Cembnawetkiej, zmającej wa. 
runki życia w Paryżu, pobierane djety nis 
mogły genoraławi na to wszystko * wystaw. 
czyć. Gen. Żymierski często przychodził. 
w sprzewzkach p. Orłowa grozila jakąś de- 
nuncjacją na co genorał m'at odpowiedzieć. 

— Co ci potem? Tyle tylko, że będę mu- 
S'al strzelić sobie w łeb. 

Zasłyszane słowa p. Cembrowska opowia- 
dała swoj przyjaciółce p. Raffowej, która fakt 
ten wobec nmie potwierdziła. P, Cembrowska 
zwracała mi nadto uwagę. że była pnzerażona 
wypowiedzianemi przez generała Żymierekie 
go sympatjami dla... bolszewików. (Na rali 
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sądowej wesołość), Tak gon. Żymiemiki mó- * 


wił jej, że bołszewicy są bardzo dobrzy, že 
chcialby wyjechać do Moskwy jako atache i 
uczył się języka rosyjwkiego. 

Prokurator: Czy p. Cembrowska mówiła 
tylko o w:pomaganiu materBlnem p. Orło- 
wej, czy też i gen. Żymierskiego? 

— Tak. mówiła i o tem. W-pomagała go 
50-ciuma frankami miesięcznie w formie u- 
działu w komomem za nowe mieszkanie 
gdyż przeprowadziwszy się na wieś, chciały 
mieć gdzie stawać w Paryżu. 


KUCHARKA CEMBROWSKA ANALFA- 
BETKĄ. 

„Gen. Żynrerski wataje j składa wyjaśnie- 
nio: 

— Wszystko co tu powiedziano, to wytwór 
chorej wyobraźni. P. Cembrowska jest anaifa 
hetką, nienmiejącą mówić ani po polsku, ani 
po francusku. Nie mn'c prać, jest zwykłą 
zawodową gospodynią. Opowindania jaj są 
wręcz kłam=twem. bo sama zarabia skromnie 
i nigdy nas nie wspomagała. P. Orłowa mócez 
kała ze mną przez cały rok w hotelu, u p. 
Cembrowsk'ej tylko przez 3 miesiące. Owe 
rzuinne mieszkanie p. Cęmbrowskie: było 
nędznym pokoikiem na poddaszu. Nie wiem, 
jaki ona ma interes w tem. co mówf, ale fa- 
kiem jest, że paed taką osobą nigdybym się 
nie zwierzał. Zarzut, że sympatyzowałem z 
holszowłkami, z którymi walczyłem od 1918 
r. jest... k 

Adw. Szurlej macha ręką, dając znak gen. 
Żymierskiemu, że wyjaśnienia w tej kweatji 
Są zbędne, gdyż rewelacje p. Cembrowskiej 
mówią same za Siebie. 


P. INŻ. SZWEJCER. 


Po przerwie południowej zeznawał inż. 
Suwe:ccr: Był on człow:skiem zarządu firmy 
iuż. Kumanta Mundus, Ustala fakt zawiści 
inż. Kummanta do gen. żymierskiego. W cza 
sie zcuramia zarządu inż. Kummamt mówił; 

— Majątek stracę, wszystko poświęcę, a 
utopię Żymierskiego. 

Świańok p. Dutkiewicz mówi o przetargach 
na gaśnice i poparciu jakiem cieszyła cię lir- 
ma dr. Zielińskiego jako krajowa. 

Posiedzenie zakończono na odczytaniu do 
kummtów. 

WRZE 


Wiadomości ze stolicy. 


WYCIECZKI POLAKÓW Z ORBCZYZNY, 
Wkońcu sierpuia b. r. przybywa do Warezam 
wy wycieczka Polaków z Opola w lezbie 50 
Osób. 

Wo wrześniu przybywa do Polska około 
300 Polaków z Wceetfalji i Nadrenii. 

DWIE KATASTROFY LOTNICZE zda. 
rzyły się onegdaj pod Warszawą. W jedneq 
został ciężko ranny por. Kierna, w drugiej 
załoga statku wyszła bez czwanku, w obu 
natomiast acroplany uległy rozbiciu. i 

PROFESOR PRAWOSŁAWNEJ TEOLO- 
GJI B. OCHRANIARZEM. Buro zagranicz: 
no ukraihskich socjalwtów frowolucjon stów 

„ogłos'ło, że otrzymane przez binro z Char- 
kowa dokumenty stwierdzają, iż Wiaczestaw 
Zaik'n, profesor na wydziale teologji pru wo- 
sławnej uniwersytetu wamzawskiego, byl 


przed rokiem 1917 agentem - prowokatorer 
ochrany carskiej m Charkowie. 


Nr. 219. 


FRONT PRZECIWDOLSKI 


Niemcy prą do wojny. Ostatnie dnie przy- 
niosły szereg nowych rewelacyj z tego zakre- 
su, jak np. manewry Stahlhelmu na Pomorzu, 
projekt reorganizacji armji niemieckiej, tajny 
raport generała Gwiilaumat o organizowaniu 
niemieckich sił zbrojnych przeciw wojskom 
alianckim na terytorjach okupowanych, de- 
maonstracje b. żołnierzy gwardji cesarskiej 
nad polska granicą j t. p. Równocześnie co- 
raz wyraźniej ujawnia się wrogi nastrój spo- 
łeczeństwa niemieckiego wobec polityki 7a- 
granicmej rządu Rzeszy, która idzie rzeko- 
mo po imë współpracy z Ligą Narodów na 
gruncie kokarneńskich umów. Kampanję prze- 
ciw temu kierunkowi prowadzi całkiem otwar 
cie prasa prawicowa, jak „Preus'sche Kreuz- 
zeitung“ į „Lokal Anzeiger“. Co więcej je- 
szcze, sam rząd daie dowody, że jego ugodo- 
we stanowisko jest tylko pozorem dla ma- 
mienia naiwnych. Przecież okazało się nie- 
dawno, jakto ministerstwo Reichswehry (nie- 
mieskie ministerstwo spraw wojskowych) sub 
wencjonuje propagandę monuarchistyczną, co 
jest rówmoznaczne z popieraniem idei wojny 
i odwetu, którą reprezentują niemieccy mo- 
narchiści, 

Przoctiw komu! zwraca się ta furja niena- 
wiści i żądza krwi, w chwili, gdy narody za- 
ledwie poczynają się otrząsać z okropności 
i skutków wielkiej wojny? W pierwszym rzę- 
dzie przeciw Polsce. Sprawa jest jasna, doj- 
rzała w ciągu ostatnich lat w śŚwiadomo- 
ścj wszystkich i nie wymaga 
Problem obalenia traktatu Wersalixiego i 
rewizji granie wschodnich stal się alią į ome- 
gą polityki powojennych Niemiec, polityki, 
która mamierą krzyżacką idzie nieraz kręte- 
mi ścieżkami obłudy, podstępu į zdrady. Cho- 
ciań z drugiej strany Niemcy dzisiejsze, za- 
chęcone fiaskiem dwuch kanterencyj rozbro- 
jemtowych i prawie że żadnym rezultatem po- 
kojowych wysiłków Ligi Narodów, odsłania- 
ją coraz częściej i pewniej Swoje prawdziwe 
olicze. Jeżeli chodzi o Polskę, to wojnę z nią 
prowadzą zgoła całkiem jawnie na wszyst- 
kich odcinkach frontu, a więc na terenie 
międzynarodowym, drogą zatargu handlowe- 
go. przez propagandę na Górnym Śląsku i 
Pomorzu, zać w końcu za pośrednictwem 
walnego miasta Gdańska. Ten ostatni cdci- 
nek ofenzywy niemieckiej wykazuje od kil- 
ku tygodni szczególnie zaciewią aktywność. 

Gdańsk w stosunku da odzodzanej Polski 
przechodził różne Iazy, które posiadają jed- 
nak wspólną cechę: nienawiść do Niej. Zoa- 
ne i pamiętne sprawy konwencji połsko-gdkń 
skiej, robotników portowych, skrzynek pocz- 
towych, składu amunicji na Westerplatte, fi- 
nansów gdańskich i t. p. ta wrzystko Są 
przejawy tej nienawiści, która z rzeczy pro- 
atych czyniła zatargi onierujące się aż o Li- 
gę Narodów. Wprawdzie większość tych spo- 
rów Polska wygrała i po każdej klęsce ka- 
rzeł! gdański cichł į przyczajał się, poto je- 
dnak tylko, aby przy najbliższej sposobności 
grę swoją rozpocząć na nowo. Od czasu przy 
stąpiemia Niemiec do Ligi Narodów znalaz! 
tam Gdańsk swojego adwokata w osobie mi- 
nistra Stresemanna. Tutaj też leży przyczyna 
śmńałości, z jaką oficjalne czynniki gdańskie 
występują oetatnió przecły Polsce, 
śmiałości podnieconej rozgoryczeniem z po- 
wodu dążeń naszych do stworzenia sobie wła 
snego ośrodka nadmorskiego w postaci Gdy- 
ni. Bezwątpienia dążenie to godzi w gospo- 
darcze imierazy Gdańska ale jest naturalnym 
wynikiem jego dziecinnego oporu wobec 
Polski. 

Faktem, który w ostatnich niemal dniach 
wyprowadzili z równowagi rządzących w 
Gdańsku nacjonalistów pruskich był pobyt 
Prezydenta Rzeczypospolitej na -Pomorzu 
arar. serdeczne przyjęcie, jakie zgadowała Mu 
ludność kaszubska. Histcrja polityków jį pra- 
sy gdańskie] objawiła się w związku z tem 
nader wyraźnie. Dzienniki wńłuchane w 
podszepty Berlina rozpoczęly swój taniec ta- 
kiemi oświadczeniami, czynionemi w imieniu! 
państwa uruskiego (!). jak to: „chcemy mieć 
z powrotem co nam zrabowano* (Danziger 
Gdańska spreparował na poczekaniu nowy, 
Allgemeine Zeitung). Równocześnie senat 
hezsensowny spór z Połską o pobyt naszych 
okrętów wojennych w porcie gdańskim, twier 
dząc obłudnie, że port w Gdyni jest już dosta 
tecznie rozwinięty, aby polska flota wojenna 
nie potrzebowała korzystać z portu gdańskie- 
go. Mało jednak tego. Obradujący niedawno 
w Gdańsku kongres esperantystów z całego 
świata usiłowano wykorzystać do wrogiej 
Polece propagandy, przez rozdawanie ucze- 
stnikom zjazdu broszury, w której przedsta- 
wiono teudencyjnie i falszywie stosunek wol- 
nego miasta do Polski, W tym samym tonie 
utrzymane było 
senatu gdańskiego Sahma na plenum kongre 


tłomaczenia. 
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* „RURJER ZACHODNIE. -- Afaik. 11 ermnia 1927 roku. 


su esperantystów. W końcu zaś, ni edawniej 
jak w dniu 9 b. m., wiceprezes senatu gdań- 
skiego Riepe wygłosił z okazji obrad wszech 
niemieckiego zjazdu urzędników socjalnej 


i 


kontroli przemysłowej mowę, którą jest już : 


szozytem prowokacji wobec Polski. Wyntar- 
czy przytoczyć taki jej ustęp: 
— Niemcy potrzebują terenów 
gospolarczej ckspanzji oraz 
strzeni dia swej ludności. Wszystko to znaj 
dą Niemcy we Wschomiej Europie, a dro- 
ga do tego prowadzi przez Gdaúik. Gdańsk 


dza swej 


wanych prze , 


wytrwać musi na nekazanym mu posterun 

ku netytky w wlasnym imere ale także 

ww interesie imiemczyzny. 

Trudno o większą otwartość. Gdańsk jest 
jawną exspozyturą interesów niemczyzny na 
Wschedzie Europy, interesów, w poprzek któ 


Í rym stoi niepodlegla i potężna Polska. 


Gdańsk stał się twierdzą w przeciwpolsk*m 
froncie, umacnianym wytrwale 1 mocolnie 
przez politykę Berlina. 

Z Gdańskiem czeka nas porachunek. 

Stah. 


Maini na asayah T i lolgzewików. 


„Gazeta Warszawska Poranna“ w dalszym 
ciągu demaskuje zbrodniczą robotę marjawi- 
tów, pisząc co następuje: * 

Starania o nzyskanie pomocy ze strony rzą 
du rosyjkkiego, w formie dlugoterminowej 
pożyczki w wysokości mi iljona rubli — pod- 
jeli „biskupi“ Kowalski i”Próchniewski u 
„śródła” t. j. w Petersburgu. Po upływie 
Kiku miesięcy wrócii do Płocka z zapew- 
nieniem pomyśtnego załatwiemia sprawy i 
z tej okazji odprawili specjalne modły za ce- 
earza i pomyślność Rosji. 

Zanim jednakże miijon rubl: doplyneło do 
Płocka — wybuchła wojna światowa, 

Zaczęły się w Polsee „rozkosze“ okupacji 
niemieckiej. „Żywione sympatje dla Ro- 
sjan — pisze uaoczny świadek poczynań mar 
jawitów. autor pracy o tej sekcie, wydanej 
w roku 15 — przeznaczno w Płocku z ko- 
lei rzeczy Niemcom. 2 nieprzebranego ar- 
senału życzliwości dobywano najbardziej wy 
szukane formy hałdu dia kultury niemiec- 
kiej, a dla rycerstwa z nad Sprewy wydawa- 
no w-panałe hankiety. urozmasate spekta- 
kiami, śpiewanii i dekiamacjami w języku 
miemieckim. Dzieci wychowywane w inter- 
natie marjawickm śpiewały „Deutschiand, 
Dentschland ueber alles“ — nie z muicjszem 
przejąciem i rutyną, jak niedawna jeszcze 
„Boże cara chrani“ — przed dortoja*kami ro- 
syjskimi. Kozłowska już z samągo początku 
okupacji niemieckiej miała „objawienie'. że 
„kogobojny WHchelm IT <zyci fo, eo mu 
Róg rozkazał i w tej wojnie światowej jest 
sluga Bożym“. 

Węzly przyjaźn: marjawitów z Niemcami 
zaciskały się coraz  serdeczniej. Żaden z 
dygmitarzy tak wojskowych, jak adm nistra- 


"cyjnych mie ominął Płoeka. gdy jechał do o- 


kupowanego Królestwa. Jak niegdyś, Miko- 
łaja T, tak potem Wilheima TI abdarzana 
podarkami, wykonywanemi, przy kfnsztorze 
w Płocku. 

Zdobywszy zupełnie zaufanie wladz oku- 
pacyjnych — korzystał: marjawici ze szcze- 
gólnej ich opieki, za co daii do dyspozycji 
komendy niemieckiej cały kfasmtor wraz z 
objektami pod szpital wojskowy. a zakonnice 
do dyspozycji personelu lekarskiego. 

Przed ołtarzami świątyni płockiej Kowal- 
ski w asyście irnych „dygnitarzy“ sekty od- 
prawiał codziennie modły za WA 0- 
ręża niemieckiego. 

Orjentacja polityczna Kowalskiego et 
oonsortium ulegla w krótkim czasie tak grun 
townej zmianie, że wszystko, co posiadało, 
najmniejszy choćby ślad rządów rosyjskich, 
było bezwzględnie potępione i wyklęte. 

Kozłowska podz'elała taktykę Kowalskiego, 


l Polskie położą swą karzącą rękę 


a nawet eama rcha wszystko, co mogła aby . 


okupantom pobyt w Plosku uprzyjemnić... 

W tym czasie podjął Kowalski, starania 
u etarokatolików na zachodzie, celem przyj- 
ścią z pomocą rohotsikom polskim. pozha- 
wiotrym pracy wskutek wojny. Gdy w roku 
1916. 1917 i 1918 nadeslang z Holandji do 
dyspozycji Kowa!-kiego pokażną sumę ofiar, 
zebranych w Holandji, ŚSzważcarcji. Niem- 
czech i Ameryce — z sumy tej cie się robot- 
ń'xom nie dostało, w calośń bowiem użyta 
została na upiększonie folwarku w Felicja- 
|nowie, letniej nezydencj: Kozłowskiej į Ko- 
walskiego (według zeznań świadków, złożo- 
tych w sądach Rzeczypospońtej). 

Po wojnie światowej, otrzymaji merjaw:ci 
z Ameryki — od Hodwra pewne emy dla 
ubogich — lecz i tym razem pieniądze poszły 
ma pokrycie wydatków Kowalskiego i jego 
satelitów. 

Po okrefle okupacji niemieckiej — marja- 
wici dawni protegowani i wielbiwele Mi- 
kołaja TT i Stolypina -— poczęli szukać opar- 
cia u lewicowych ugrupowań polskich. 

Przyszło lato 1920 r. Fala ofenzywy bol- 
szewiekicj uderzyła o Płock. Północna cześć 
miasta wraz z klasztorem marjawickim, zaję- 
ta została |rzez wojska czerwone. 

Marjawieci natychmiast  ewg elastyczną 
sympatję zwróci w stronę bolszewików. u 
wrót klasztornych przyjął żch „biskup“ Feli- 
man oleben | so za. nim stały „siostrzycz 
ki“ gotowe do spełaćemia życzeń gości... 

Jak nioglyš rosjanie, a polem Niemey. tak 
teraz bolszewicy cieszyli się u marjawitów 
połnemi względami: serdecznie przyjęci i go- 
ścinrie podejmowani, rakwaterowaii się bez- 
piecie w Klasztorze... | znów wsjanzute 
uczty, hankiety, popisy dzieci, a dla żołnie- 
rzy kantyny à hezałatre jadłodajnie na pose- 
Sj. klasztornej. Dzień i noc jedzono i pito. 
klasztor przemieni się w przybytek orgj:. 
Brzęk tluczonego przy pijatyce szkh. nfe- 
szał się z dzikiem: pieśniami żołdactwa. 
Wśród tej ezeri — ni iby markietanki — 
przebiegały „siostrzyczki“ marjawickie, 107- 
dając bułki, ciastka. cukierki owoce... ochot- 
ne przyjmując umizęż bolszewickie. 

A w południowo-wschoacj części nasia 
polski żobmierz walczył o każdy niemal ka- 
mień ulicy... 

W jedną noc — w noc niebywałej orgji w 
„klasztorze* — jak mówią zeznania świad- 
ków złożone w sądach — bolszew:cy urzą- 
dziki w ogrodach marjawiekich widowisko: 
Na oczach dygnitarzy marjawickich, dorzy- 
nali rannych żołnierzy poiskich... 

Czasy te są niedatekie. wspomnienia żywe 
— śwmdkowie ich czekają.. Kiedyż sądy 
na tem 
gmieżdzie rozpusty, bluźnierstwa i zdrady? 


Wrażenia z Czechosłowacji. 
IRESME=TRU FIFI TEE 


Od Dunaju po Tatry. 


O Słowaczyżnie i o Słowakach 


Od Dunajn po Tatry ciągnie się Słowaczy- 
zna, kraj pagórkowaty lub górzysty, ojczy- 
zna dwuch micjonów Słowaków. w rodzinie 
słowiańskiej stojących pośrodku między Cze- 
cham: a Polakami. zarówno w dziedzinie ewe 
go języka jak į psyciyki hulowej. 

Winnice na. poludniu i gęsto rozsame zam- 
ki luh ieh ruiny na północy stanową ozdobę 
toro krain, którego krajobraz ma w soe 
tak w'ele słońca i pogody. że aż miło patrzeć 
i mówić z ludżmi, jakby swom' a nie mune- 
go rodu. 

Polak ze Slowakiem porozumiewa -ię po 
polsku bez żadnej trudność. Trzeba się tyl- 
ko trochę wsłuchać w odmemne wyrazy st0- 
wackie, których rdzeń jest prawie ten sam. 
co w języku polskim. Czech natomiast roz- 
mawia ze Ślowakiem bez odczucia różnicy 
iw obu językach. 


Gdym rozmawał z pewnym urzędu kem , 


Czechem, który od łat ośmiu przebywa w 


przemówienie prezydenta | Bratislawic, odniadczył mi bez ogródek. 


— Młowacy u nas -4 tem, czem u was w 


Polsce Kaszubi Juh górale z Podhala. Ich ję- 
zyk — to właściwe narzecze języka czeskie- 
mo. Po latach dwudzestu peciu zapanuje 
na calej Słowączyźnie wyłącznie czeska kul- 
tura... 

Ten pogląd ua Slowaczyznę podzielają 
pranie wczysty Czesi którzy czy to hędąc 
narodoweami czy Iberałum: czy socjal -tami 
— są przedewszystkiem nacjonalistami. Je- 
sli wige traf sę Czech. który oświadcza, że 
Słowaczyzna powinna być kraem autono- 
m:cznym, jako ojczyzna odrębnej narodowo- 
ści, to jest z pewnością frazes poza którym 
kryje się głębokie przekonane, że tak czy 
o©xsak, prędzej czy później — kraj ten zupeł- 
nie zespoli się z R 

"Tymczasem Słowiikzyzna ma penme pozo- 
ry autonomii. W czNolach powszechnych ję- 
zyk em wykładowym jest język slowack'. ale 
„ak z naciskiem dodał wsrmnniany urzę- 
dnik-Czech z Bratwławy — uczą prawie wy- 
Jączee nauczycele Cze-i, podobnie jak w 
średnich rzkołach na Słowawzyżnie, a słowa- 


cki uniwersytet w Bratisławie jest mlastwa 
czeską instytucją naukową. 

— To wszy:iko prawda — potwierdz] m 
pewien Sławak=wtedgent — ipiko nie zgodzę 
się z wnioskiem, że w tych warunkach oż ire 
bność słowacka musi przepaść. 

Inte gencja słowacka jest bardzo nie'cz. 
na i Ślowacy są dotad właściwie narodem 
chkqekim. Synaate chlopcy sz1i bar izo che- 
in e na tco'ygję. stąd prawie że jedyna mie: 
lgencją są którzy żyją: . 
dnie łączności Me nie wynarodowilj sie 
Jesii zaš Słowak przed wojna stanął jako n- 
telizent na jak ms ezezeblu kariery ać nt 
stracyjnej. wówczas bezszgię nie był już 
zma ieiaryzowany. Takich madziaronów było 
zawsze nu Slowaczyżae wielu i ci po skoń- 
ezen n rię rządów męgierskich nie zosi do- 
puszezemi do administracj. a że innej inten- 
genci slas ań kiej nie było, we ystk e posady 
adm ni tracyjne zostaiy obsadzone prze Oze- 
chów. To też do madkość! zatie zyć mależy 
rozmowę ze Śweckim intejgeniem Slowa- 
k «m, który tas kategorycznie zaprzeczył. ja- 
koby narodowa odrębność eluvacka morla 
przepaść. 

— My Słowacy — ciągnął on dalej — 
mu- my się cbecuie pogodzić z tem, co jest, 
ale o rantobójstwie nie myślmy. Wśród po 
słów słowackich w parlamencie repubki 
przeważa %iernnek ks. Hiinki. Mamy dwuch 
m astrów w rządzie a stosunki tak się ukla- 
dają. że należało trochę umitygować narz 
program autonomiezny. Podstawą naszej at- 
tonomj jest nasza odrębność kulturalna. Mae 
my własne dzienu ki. wiele tygo ników. odre- 
bny ruch kulturatny krzewiony przez Ma- 
c eż slowacką, wła-ną literaturę. której przy 
emędkmy miele arcydzieł polskich, a nasza 
młodzież w szkołach średnich — tylko cza- 
ściewo i powierzchownie ulega czeskiej kul- 
turze. 

— Ac przeć eż niema wśród Słowaków niem 
chęci do Czechów? 

— Właściwe — to jest. Rozum: pan. że 
Słowacy -4 narodem katolickśm į narnkraś 
religijnym. n'ema rodziny. któraby się nie 
chlubiła -wą ekspozyturą na stanowisku ko 
ścielnem — a Czesi są przeważnie atestami. 
I niechhy sobie byl, czem chcą. ale jeśli 
swój ateizm chcą wezelkimi ayo-ohemi na- 
rzuźć nam Sławakom, jeżeli (mój Słowak za- 
palal sę coraz hardzie') — kmą jawnie z na- 
szych ucznć religijnych. to rozumia pan. że 
trudno... 

Do przedziału wagonu weszlo jak'eś towa- 
Tzystwo czeskie į Hiowak zami!kł, nie cheas 
kończyć rozmowy na temat. który midoozn e 
rozdrażnił go. Rozmowa zeszła wobec iega 
na tory czysto Hierackie. 

—Dzirł waszego Sienkiemtcza nie rozumiem. 
ne odpowiadają mi. choć piekne sa pisane. 
Z weka natomiast ochotą czytalem ..Chlo- 
pów“ Rejmonta. który jest znany na Słowa- 
czyzuce. 

— Zapanne ta epopeja chłopska więcej od- 
powaia ludowej psychice ełowackiej—wtrąe 
ciem. 

— Oezywiśce, ale wie pan, dzwi mnie to 
bardzo, jak Reymont mógł tak ośmieszyć i 


obrażliwie potraktować włościaństwo pol- 
rkie... 

— N'e rozumem... 

— Muszę wee zapytać pana. czy chłop 


poiri jest rzeczywiście tak głupi į tak zaco- 


fany. jakim go Reymont przed tawi? Po 
przeczytaniu „Chłopów“, która to pow sść 


„est bardzo popularną u nas. każdy przec'qt- 
ny Słowak stavia rob'e ta pytamie. Niechże 
mi mtęc pam jako Polak odpowie na ne! 

Wyjaśnilem mojemu towarzyszow. polró. 
ży. w jakim czarie Reymont peal rwą po- 
weść, w jakiej okolicy rozgrywa się jej ak- 
cja. ale żadem 7 argumentów moich ne prin- 
konal Słanaka. który przytakując szczegó: 
łom moich wywodów. zakańczył swą rozmo: 
wę na ten temat: 

— A jednak jest tam obraza. włościan pol- 
skich... 

Słowak zaczął następnie pytać o =to mi- 
ki w Polsce, do której zdradzał bardzo wie 
hesinteresownego sentymentu. pral o Kra- 
ków, Czestochowe... A naraz zagawiną!: 

— A co to ea Lirain? Gzy Polak zori 
mie Litwina? Diaezego ich nie puści. z Kom 
na na koronację o] Wina? 

Gdym sprawę powyżrzą objaćmii uost wy. 
czenyującó, Słowak we-tchnął, jakby mu a- 
k's ciężki kamień z -erca spadł i zaiery: 
tował: 

— Prędzej czy później połączą rie z Poi 
+ką i będze tak. jak dawniej bylo... 

Pociąg stamał już w Żyhiunie. u podnóża 
Wysokich Tatr. które wdzmy na dałea m 
w.Jnokręgu. Przez dolmę Orawską — za!atu- 
je już w te strony miatr z Poski 

T. Opioła, 


|—— — 
— Ke, 


Eqgomełarz obowiązkowy 


PRZEGLĄDPRASY 
Agentury sanatorów. 


Nawinzując do przemówienia marsz. Pił- 
shdskiegu w Kaliszn i jego rewelacyj o tnie 
«u w Polsce obcych agentur, lwowskie „Sło 
wo boiskie* stwierdza istnienie takich gen- 
tur w obozac r. zw. sanatorów, czego dowo- 
dem jest akcja ich przy wyborach do rad 
gminuywh. Frzy wyborach tych dzieki poli- 
tyce salttorów 
osiągnięto to. że ilość mandatów pol- 
skich zmażojszyła się w naszych miastach 
i miasteczkach w Małopolsce Wsch. i że 
żydowscy | separutyści „ukrażń- 
z podł znaku Undo wszędzie niemal 
maja większość, Bo z niewwise: do naro- 
dowej demokracji sanatorzy łączyli się nie 
z umiarkowanymi odłamami żydów i Ru- 
sinóv;, ale właśnie z najradykalriejszymi i 
majbardzej. wrogo wobec Polski usposo- 
bicnym raczej poprostu przylączyń się 
do sucjarego już poprzednie, wyraźnie 
antypolskis»o bloku sjonistyczeo-uudowe- 
EO. i 
Tak było po miastach. A po wciach la- 
eka opek; snratorów, z nienawiści do 
Zwiaaku unlowo-narodowego. otoczono 0- 
pka nujesrdziej anarchistyczny i destru- 
kesiny ciemont chłopów z pod znaku Bry- 
la, tego M:via, który odbył pielgrzymke 
die 


sjowisc! 


ety” 


do Mizew j Mekki moskiewskiej i 

mial da wej dość słów zarchwylu. tego 
Bevis, kiórego jedyną bronią polityczną 
jest aajhaniebniejszy teror i najeyuiczniej- 


sza Hrureogja. 

Ha Wodyniu eanacja podepiala popro- 
FM pornidć | rzuciła ją pod nogi tłitwa- 
ków. iych żylów najlzikszych, uajfaua- 
tyszuiej Polskę nienawidzących, najbar- 
dar; azjatyckich, Z nienawiści do umiarko 
muunych =tro.niutw narodowych Sanacja 
doszla do szału, objawiającego«ię ślepą 
żądzą tępienia i oslahiania polskości wo- { 
göle. Manja samchójcza nie mogła już chy 
bu przy * drastyczniejszych form u tych 
którzy 
istvienie państwa polskiego na kresach 
chcą oprzeć na podstawie antypolskiej. í 

Czy można sobie wyobrazić Niemców, * 


popierających przy wyborach parlamentar 
t 
| 
l 
I 


bra 
dziwiego autoramentu Polaków. 


nych lub samorządowych na Górnym Ślą- 
sku lib w Prusach Wschodnich. Polaków 
przeciwko Niemcom, alho Francuzów w Al- 
zacji, zwalczających Francuzów dla dopo- 
możesnia Niemcom, albo Włochów w daw- 
nym poludniowym Tyrolu, biorących w o- 
piexę Niemców dla pognęhienia Włochów. 
"M wszystkiego oczywiście nawet sobie 
Wyeiizie nie możsa, ho absurdalność ta- 
kicgo przypuszczenia bije w oczy. Ale w 
Poree sxnacyjnej jest to niestety możli- 
we. 

Peityku sunatorów — zapewne mimo 
ich woli wychodzi jednak na korzyść 
tylko obcym agenturom. 

Poqeorajac sjunistów i Fiwaków wyslugu 
ja się agriuimze międzynarojowego ży- 
Udoetwa. które chce Polskę przerobić qa 
Judeo-Polonjg. 

Popierając przeciw Poliakom undowców 
„ukraińskich”, służą agesturze berlińskiej, 
któm obduwua używa „ukranizmu” jaka 
Wina do rozsadzenia Polski. 

Popierając wreszcie brylowców służą a- 
genutrza bolszewickiej. 

Czy uie jest to ramobójczu polityka? 


Marzenia 
i plany n.emieckie, 


Jak już «lonosilismy w depcszach, pacyf:- 
styczne pismo niemieckie „Mesechheit” opu- 
blikowało rewetacje o militarnych zamiarach 
„Reżchswehry” i „Stahlheimu*. Dokumentem 
tynu wiece kompromitującym oficjalnie po- 
kojową politykę Niemiec, zajęła się żywo o- 
pinja międzynarodowa. 

Z pośród zagadnień, poruszawych przez 
Muse? ~., zwrócić należy uwagę na plan 
wejskawej kolonizacji na wschodzie Niemiec 
oraz projekt masowego wysiedlenia ludności 
polskiej z Pomorza w razie zagarnięcia tej 
dzielticy. 

Pomysiy te, warżą się z programem reorga- 
mizecji Reichswehry. mey pragną. aby 
jak najwiecej wizi przeszio przez szkołę 
kemlewehry. W tym celu ehcą zmienić prze- 
Wwidzeuny w traktacie okres slużby dwu- 
ietu'ej na rlużbę trzyletnią z tem, że rok nocz- 
nie jeduastrzecia Reichswehry będzie* odna- 
whina. W tes sposób eo roku 40.000—50.000 
żołnierzy opuszczać będzie koszary, by zro- 
bić miejsce nowym siłom. Powstaje więc za- 
gadnienie, gdzie skierować tych, co opuszcza 
ją służbę, by móc nadal ich zużytkorwać dia 
niemieckiej zahorczości. 

Sprawa baduna była w całej rozciągłości 

— owrtamy w dokumencie, — Przewidzia- ĵ 


` „GKURJER ZACHUDNI* 


— czwartek. 11 Ferma 197 rokn. 


m 


Ś. t p. 
Z KUZLOW MARJA SŁAWCOWA 


OBYWATELKA m. SOSNOWCA 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 
zmarła dnia 8 sierpnia 1927 r., przeżywszy lat 74. 


Eksportacja zwłok z domu własnego przy ulicy Chłodnej Nr. 4 do kaś- 


żałobne. 


5031 


no znalezienie dla nich posad cywilnych w 
policji, w ołach, w leśnictwie i w prywat- 
nym przemyśle. W każdym razie od 10.000 
do 15.000 ludzi hedzie można w teo apo- 
sób ulokować. Pozostanie 20.000 do 25.000 
ludzi, których będzie można zużyć wedlug 
planu, opracowanego na wieiką skalę, do 
kolonizowania wscehodoich prowincyj, oraz 
marchij brandenburskiej i śląskiej. Dobrze 
pojęta kolonizacja wyda wyniki tem zna- 
komitsze, że koioniści poeiągną za sobą in 
nych. Wychowani w rygorze wojskowym, 
będą chcieli zdobywać coraz wiecej ziemi 
i ta połityka ekspansji terytorjalnej nie 0- 
mieszka wciąguąć do swoich rewinayka- 
tyj odebraria korytarza poiskiego. Jedno- 
cznie kolonizacja będzie miała tę dobrą 
stronę. że zerupuje na granicy poiskiej 
praw:lziwą armie. złożoną z żołnierzy zdy- 
scyjuinowarych i wyszkolonych. W razie 
stkcegu, ludność polska w korytarzu bę 
dzi ewaknowanu i zastąpiona kołonixtami 
niemieckimi. Reichswehra studjuje staran- 
nie tę sprawę. podobsie jak inne i wypra- 
cowala plany. które czekają tylko na re- 
alkzacją 


ciola paraijalnego w Sosnowcu nastąpi dnia il b.m. o godz. 7-ej wiecz, 
Dnia 12 bm uo godz. 8-ej i pół rano odprawione zostanie nabożeństwo 


Wyprowadzenie zwłok z kościoła na cmentarz parafjalny w Sosnowcu 
odbędzie się tegoż dnia o godz. 5-ej popoł. 

Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych przyjaciół i znajomych 
STROSKANA RODZINA. 


Przytaczając powyższy dokument, „Kurjer 
Poznański“ dodaje: 

Przytoczony dokument będzie miał tę 
dobrą stronę, że nietylko utwierdzi w świe 
cie właściwą o Niemcach opinie, lecz za- 
razem przekona wszystkich o polakości Pa 
morza, skoro dła zniemczenia tej starej pol 
skiej dzielnicy sami Niemcy przyznają, że 
musieliby się uciec do środków, tak nie- 
bywałych w śwecie cywilizowanym, jak 
masowe wypędzanie miejscowej ludności. 

Jakże wobec tych planów wyglądają 
protesty niemieckie, gdy Polska usuwała 
z grame państwa zgodnie z traklutem 
część Niemców, którzy dobrowolnie opto- 
wali za Rzeszą? I jak w tem świetle tra- 
ktować pretensje niemieckie, żądające dla 
Niemców prawa osicdlania się w Polsce? 

Dokument w „Menschheit“ powinien nas 
pobudzić do aktywnej polityki na kresach 
zachodnich, a zwłaszcza na Pomorzu, by 
Niemcy mogli się sami możliwie szybko 
przekonać, że projekty ich, zrodzone w 
chorobliwej wyobrażni, nigdy nie przekro- 
czą sfery marzeń. 


Zyd komunista napadł Kowerdę 


RANIĄC GO CIĘŻKO W GŁOWĘ. 


Wilno. 10.8 — Według wiadomości, które 


trzymając w ręku kawał grubego żelaznego 


otrzymała rodzina Kowe:dy w pierwszym ' prętu, uderzył nim Silnie Kowerdę w głowę. 


dniu po przeprowadzeniu zabójcy Wojkowa 
do Grudziądza zdarzył się przykr yincydent, 
a mianowicie podczas przechadzki rzncił się 
na Kowerdę jakś komunista żyd. Komunista, 


Ciężka ranny Kowerda upadi, zalewając Się 
krwią. 
Rannego opatrzono, 


Przygotowania to wyścigów przez Atlantyk. 


TRZY PARY LOTNIKÓW W KONKURENCJI. 


Paryż, 10.8 (AW) Lada dzień oczekują tu 
startu dwuch samoletów do Nawego Jorku. 
Tak Druhin, który lecieć będzie z Levinem na 
„Miss Columbii‘, jak i lotnicy Giffon i Cortey, 
którzy przedsięwezmą lot na „Niebiesłiim 
Ptaku“, są już całkowicie gotowi do startu 
i czekają tylko na pomyślne warunki atmo- 
sferyczne. 

Berlin, 10.8 (AW) Obu sunolotlom typu 
Junkers W. 33, które w nuajbitszym czasie, 


prawdopodobnie już m sobotę, mają przedsię 
wziąć lot trimsatlantycki do Nowego Jorku, 
towarzyszyć będzie aż do Irlandji olbrzymi 
samolot pasażerski typu G. 31, na 18 osób. 

Samolotem tym mlają się dzemnikarze, by 
olwerwować wzlot lotafków nad oceanem. 

'Towarzyszący samolot wyposażony będzie 
w stację Ladawczą o znacznej sêle i nadawać 
będzie obszeme relacje z pierwszych godzin 
łotu. 


Gen. Zymierski przed sądem. 


rozpraw sądowych). 


(Dwudziesty siódmy dzień 


NAJLEPSZE WSPOMNIENIE. 


Śwadek majer Dżugaj: Gen. Żyarńerski 
zwracał się kiedyś do mnie o radę, jak umie- 
ścić ponmą sumę. Kadziłem mu, by dał p'enią 
dze memu czwagrowi do interu, Czy tak 
się stało nie wiem. 

Świadek p. Rogalewiez, prezydont m. Gro- 
dna: Znam gen. Żym orskiego z czasów, gdy 
był dowódcą Il-giej dywzić w Grodnie. Zo- 
stuwił po sobie najlepsze wspomnienia. Po- 
wszechnie go lub'ano i chętnie przyjmowano. 
Żadne plotki o interesach gen. Żymierskiego 
z dostawcami nie obijały mi się o Uszy, 
choć byłem wówczas starostą, któremu po- 
diegała służba bezpieczeństwa. 

(en. Wróblewski: Kto obemie ma dosta- 
wy wojskowe w Grodnie? 

— Oi -ami żydzi co i zawsze. 

Sąd mwypytu.e następnie p. Rogalewicza o 
sprawy związame z sobą p. Rydzewskiego. 

Jak wiadomo p. Aleksiakówna mówiła o 
pośredniczeniu m ędzy p. Rydzewskim a opła 
camą przez niego p. Orłową. P. Rydzewski 
przyznawał. że piemądze były dawane p. Ale 
ksiakówae na. koszty przy wyrobien'u dosta 


osoby p. Rydzewskiogo i konieczność z45i4- 
gnięca o nm opimji. ‘ 

P. Rogalewitz, pod którym p. Rydzewski 
pracował w starostwie, wyrażał się o nim bar 
dzo przychylnie, jako o bardzo uczciwym 
i kulturalnym ozłowieku. 


POR. SZCZĘSNY 0 ZEZNANIACH 
P. CEMBROWSKIEJ. 

Świadck por. żandarmerjj Szczęsny był 
wysłany przez prokuratora do Paryża celem 
przeduchania tam niejakiej Cembrownk'ej, 
która nadesłała do sądu wojskowągo Ist z 
rewelacjami o gen. Żym'emkim. List pisany 
jest obcą ręką i podpisany jedynie przez p. 
Cembroga 
że talk p. Qrłowa, jak gen. Żymieniki w czasie 
pobytu w Paryżu byli wspomagani materjal- 
nie przez Cembrowską. 

Por. Szczęsny opowiada co następuje: 

— Presłuchawszy p. Cembrowską, uzy- 


skałem od niej następujące szczegóły. Zna j 


ona gen. Żymierzkiego, gdyż p. Orłowa m'esz 
kala u niej przez półtora roku. P. Orłowa ża- 


s liła się często na ciężkie warunki materjaime. 
Gen. Żymóerski miał bardzo duże wydatki, 
| wy. lecz nie wiedział, by szly one Wa p. Orto- i gdyż mieszkał osotmo, elegancko się ubie- 


wej. Stąd wyłoniła cię kwestją wiarogodności ! rał È łożył na kształcenie córeczki p. Qrip- 


mkq. Treść iego zawiera doniesienie, | 
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EJEJEJEJEREREJEROOEGSZ 
Lekarz - dentysta 


A. INGSTER 


wyjechał 


Powróci 12 września r. b. 


EBEEREĘEDEBEJEDEZEZ 
wej. Zdaniem p. Cembrowakiej, zmającej wa. 
runki życia w Paryżu, pobiorane djety nie 
mogły genoraławi na to wszystko ` wyetaur- 
czyć. Gen. Żymierski często przychodził. 
w sprzewzkach p. Orłowa groziła jakaś de- 
nuncjacją na co genorał mał odpowiedzieć, 
„— Co ci potem? Tyle tylko, że będę mu- 
Sal strzelić sobie w łeb. 

Zasłyszane słowa p. Cembrowska opowia. 
dała swej przyjaciółce p. Raffowej, która fakt 
teu wobec mmie potwierdziła. P. Cembrowska 
zwracała mi nadto uwagę, że była przerażona 
wypowiedzianemi przez generała Żym'erekie 
go sympatjami dla... bolszewików. (Na sat 
sądowej wesołość). Tak gen. Żymien:ki mó- 
wil jej, że bolszewicy są bardzo dobrzy, w 
chcialby wyjechać do Moskwy jako atache į 
uczył «ię języka rosyiukiego. 

Prokurator: Czy p. Cembrowska mówiia 
tylko o wepomagumu mater|iinem p. Orło- 
wej, czy też | gen. Żyniierskiego? 

— Tak, mówiła i o tem. W-pomagala go 
50-ciuma frankami miesięcznie w formie u- 
działu w komomem za nowe mieszkanie 
gdyż przeprowadziwszy wię na wieś, chciały 
mieć gdzie stawać w Paryżn. 


8 
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KUCHARKA CEMBROWSKA ANALFA- 
BETKĄ. 

„Gen. Żymierski wstaje į składa wyjaśnie. 
nio: 

— Wszystko co tu powiedziano, to wytwór 
chorej wyobrażni, P. Cembrowska jest analfa 
hetką, nieumiejącą mówić ani po polsku, ani 
po francusku. Nie umie pisać, jest zwykłą 
zawodową gospodynią. Opowindamia jej są 
wręcz kłamstwem, bo sama zarabia skromnie 
í nigdy nas nie wepomagała. P. Orłowa móeez 
kała ze mny przez cały rok w hotełu, u p. 
Cemibrowsk'ej tylko przez 3 miesiące. Owe 
szumue mieszkanie p. Cęntbrowskie: było 
nędznym pokoikiem na poddaszu. Nie wiem, 
juki ona ma interes w tem, co mówi, ale fa- 
kiem jest, że przed taką osobą nigdybym sie 
nie zwierzat. Zarzut, że sympatyzowałem z 
holszowikami, z którymi walczyłem od 1918 
r. jest... a 

Adw. Szurlej macha ręką, dając znak gen. 
Żymierskiemu, że wyjaśnienia w tej kweatji 
są zbędne, gdyż rewelacje p. Cembrowskiej 
mówią same za siebie. 


P. INŻ. SZWEJCER. 


Po przerwie połuduwowaj zeznawał inż. 
Szwecer: Był on człowiekiem zarządu firmy 
już. Kmumanta Mundus. Ustala takt zawiści 
inż Kummanta do gen. żymierskiego., W cza 
sie zabrania zarządu inż. Kummat mów: 

— Majątek stracę, wszystko poświęcę, a 
utopię Żymierskiego. 

Świadek p. Dutkiewicz mówi o przetargach 
ma gaśnice i poparciu jrkiem cieszyła się fir- 
ma dr. Zelińskiego jako krajowa. 

Posiedzenie zakończono na odczytaniu do- 
kumntów. 


Wiadomości ze stolicy. 


WYCIECZKI POLAKÓW Z OBCZYZNY, 
Wkońcu sierpnia b. r. przybywa do Wasza» 
wy wycieczka Poluków z Opolu w Mezbie 50 
osób. 

We wrześniu przybywa do Polski około 
300 Polaków z Westfxiji i Nadronji. 

DWIE KATASTROFY LOTNICZE zda 
rzyły «ię onegdaj pod Warszawą. W jedneq 
mowtał ciężko ranny por. K'oma, w drugiej 
załoga statku wyszła bez szwanku, w obu 
natomiast ucroplany uległy rozbiciu. | 

| PROFESOR PRAWOSŁAWNEJ TEOLO- 
| GJI B. OCHRANIARZEM. Buro zagoraniez: 
| ne ukrażń=kich wocjaliktów Frewolucjon stów 
|, ogłos lo, że otrzyinane przez biuro z Char- 
kowa dokumenty stwierdzają, iż Wiaczeskuw 
Zajk'n, profesor na wydziale teologji prawo 
sławnej uniwersytetu warszawskiego, był 


; 


przed rokiem 1917 agentem - prowokatorem 
ochrany carskiej m Charkowie. 


= 
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` T RURIER ZACHODNI". 


Niemcy prą do wojny. Ostatnie dnie przy- 
niosły szereg nowych rewelacyj z tego zakre- 
Si, jak np. manewry Stahlhelmu na Pomorzu, 
projekt reorganizacji armji niemieckiej, tajny 
raport generała Guillaumat o organizowaniu 
niemieckich sił zbrojnych przeciw wojskom 
ałanckim na terytorjach okupowanych, de- 
monstracje b. żołnierzy gwardji cesarskiej 
nad polska granicą i t. p. Równocześnie co- 
raz wyrażniej ujawnia się wrogi nastrój Spo- 
łeczeństwa niemieckiego wobec polityki za- 
granicznej rządu Rzeszy, która idzie rzeko- 
mo po Imji współpracy z Ligą Narodów na 
gruncie lokarneńskich umów. Kampanię prze- 
ciw temu kierunkowi prowadzi całkiem otwar 
cie prasa prawicowa, jak „Preus'sche Kreuz- 
zeitung“ į „Lokal Anzeiger“. Co więcej je- 
Szcze, sam rząd daie dowody, że jego ugodo- 
we stanowisko jest tylko pozorem dla ma- 
mienia naiwnych. Przecież okazato się nie- 
dawno, jakto ministerstwo Reichswehry (nie- 
mieckie ministerstwo spraw wojskowych) suh 
wencjonuje propagandę monarchistyczną, co 
jest równoznaczne z popieraniem idei wojny 
i odwetu, którą reprezentują niemieccy mo- 
narchiści. 

Przociw komu: zwraca Się ta furja niena- 
wiści i żądza krwi, w chwili, gdy narody za- 
ledwie poczynają się otrząsać z okropmości 
i skutków wielkiej wojny? W pierwszym rzę- 
dzie przeciw Polsce. Sprawa jest jasna, doj- 
mata w ciągu ostatnich lat w świadomo- 
éci wszystkich i nie wymaga  tłamaczenia. 
Prohlem obalenia traktatu Wersalikiego i 
rewizji granie wschodnich stał się allą į ome 
gą polityki powojennych Niemiec, polityki, 
która manierą krzyżacką idzie nieraz kręte- 
mi ścieżkami obłudy, podstępu į zdrady. Cho- 
ciaż z drugiej strony Niemcy dzisiejsze, za- 
chęcone fiaskiem dwuch konterencyj rozbro- 
jemowych i prawie że żadnym rezultatem po- 
kojowych wysiłków Ligi Narodów, odsłania- 
ja Coraz częściej i pewniej swoje prawdziwe 
oblicze. Jeżeli chodzi o Polskę. to wojnę z nią 
prowadzą zgoła całkiem jawnie na wszyst- 
kich odcinkach frontu, a więc na terenie 
międzynarodowym, drogą zatargu handlowe- 
go. przez propagandę na Górnym Śłąsku i 
Pomorzu, zaś w końcu za pośrednictwem 
walnego miasta Gdańska. Ten ostatni cdci- 
nek ofenzywy niemieckiej wykazuje od kil- 
ku tygodni szczególnie zacieiłą aktywność. 

Gdańsk w stosunku dn adrodzonej Polski 
przechodził różne iazy, które posiadają jed- 
nak wspólną cechę: nienawiść do Niej. Zna- 
ne i namiętne sprawy konwencji połsko-gdń 
kiej, robotników portowych, skrzynek pocz- 
towych, składu amunicji na Westerplatte, fi- 
nansów gdańskich į t. p.. to wrzystko Są 
przejawy tej nienawśści, która z rzeczy pro- 
atych czyniła zatargi opierające się aż o Li- 
ge Narodów. Wprawdzie większość tych spo- 
rów Polska wygrała į po każdej klęsce ka- 
rzetl gdański cichł į przyczajał się, poto je- 
dnak tylko, aby przy najbliższej sposobności 
gre swoją rozpocząć na nowo. Od czasu przy 
stąpienia Niemiec do Ligi Narodów znalazł 
tam Gdańsk swojego adwokata w osobie mi- 
nistra Stresemanna. Tutaj też leży przyczyna 
śmiałości, z jaką oficjalne czynniki gdańskie 
występują ostatnió przectyw Polsce, 
śmiałości podnieconej rozgoryczeniem z po- 
wodu dążeń naszych do stworzenia sobie wła 
Bnego ośrodka nadmorskiego w postaci Gdy- 
ni. Bezwątpienia dążenie to godzi w gospo- 
darcze interasy Gdańska ale jest naturalnym 
wynikiem jego dziecinnego oporu wobec 
Polski. r 

Faktem, który w ostatnich niemal dniach 
wyprowadził z równowagi rządzących w 
Gdańsku nacjonalistów pruskich był pobyt 
Prezydenta Rzeczypospolitej na -Pomorzu 
oraz serdeczne przyjęcie, jakie zgatowała Mu 
ludność kaszubska. Histcrja polityków i pra- 
sy gdańskiej objawiła się w związku z tem 
nader wyraźnie. Dzienniki wsłuchane w 
podszepty Berlina rozpoczęły swój taniec ła- 
kiemi oświadczeniami, czynionemi w imieniu 
państwa uruskiego (!), jak to: „chcemy mieć 
z powrotem co nam zrahowano* (Danziger 
Gdańska spreparował na poczekaniu rowy, 
Allgemeine Zeitung). Równocześnie senat 
hezsensawny spór z Polską o pobyt naszych 
okrętów wojennych w porcie gdańskim, twier 
dząc obłudnie, że port w Gdyni jest już dosta 
tecznie rozwinięty, aby polska flota wojenna 
nie potrzebowała korzystać z portu gdańskie- 
go. Mało jednak tego. Obraddujący niedawno 
w Gdańsku kongres esperantystów 7 całego 
świata usiłowano wykorzystać do wrogiej 
Polsce propagandy, przez rozdawanie ucze- 
stnikom zjazdu broszury, w której przedsta- 
wiono tendency jnie i faiszywie stosunek wol- 
nego masta do Polski. W iym samym tonie 
utrzymane było przemówienie prezydenta | 
senatu gdańskiego Sakma na plenum kongre | 


FRONT PRZECIWPOLSŃ. | 
| 


"cyjnych rie ominął Moeka, 


8u esperantystów. W końcu zaś, ni edawniej 
jak w dniu 9 b. m., wicaprezes senatu gdań- 
skiego Riepe wygłosił z okazji obrad wczech 
niemieckiego zjazdu urzędników socjalnej 
kontroli przemysłowej mowę, którą jest już 
szozytem prowokacji wobec Polski, Wyl:tar- 
czy przytoczyć taki jej ustęp: 

— Niemcy potrzebują terenów dia swej 


EZ 


— Grratiek. 11 kerma 1927 roku. 


gosposlarczej dkspanzji oraz wanych prze i 


rtrzeni dla ewej ludności, Wszystko to znaj 
dą Niemcy we Wichołniej Kurozte. a dro- 
ga do tego prowadzi przez Gdańik. Gdańsk 


Tytrwać mus: na mekazanym mu posterun 
ku netyśky w wlasnym interes» ale także 
w interesie niemczyzny. 

Trudno o większą otwartość. Gdańsk jest 
jawną e«spozyturą interesów niemczyzny na 
Wschedzie Europy, interesów, w poprzek któ 
rym sicj nierodlegia i potężna Polska. 

Gdańsk stał się twierdzą w przeciwpolsk*m 
froncie, umacnianym wytrwale i mozolnie 
przez politykę Berlina. 

Z Gdańskiem czeka nas porachiunek. 

Stab. 
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Marjawici na uslarach Niemców i kolszowików. 


„Gazeta Warszawska Poranna“ w dalszym 
ciągu demaskuje zbrodniczą robotę marjawi- 
tów, pisząc eo następuje: * 

Starania o uzyskanie pomocy ze strony rza 
du rosyjskiego, w formie długoterminowej 
pożyczki w wysokości miljona rubli — pod- 
jeli biskupi“ Kowalski i Próchniewski u 
„śródła" t. j. w Petersburgu. Po uplywie 
kiiku miesięcy wrócii do Płocka z zapew- 
nieniem pomyśmego załatwienia sprawy i 
z tej okazji odprawili epecjalne modły za ce- 
sarza i pomyślność Rosji. 

Zanim jednakże miijon rubli: doplyneło do 
Płocka — wybuchła wojna światowa. 

Zaczęly się w Polsce „rozkosze“ okupacji 
niemieckiej. — „Żywione sympatje dla Ro- 
sjan — pisze saoczny świadek poczynań mar 
jawitów. autor pracy o tej sekcie, wydanej 
w roku 14625 — przezmwzno w Płocku z ko- 
lei rzeczy Niemcom. Z nicprzebranego ar- 
senału życzliwości dohywano najbardziej wy 
szukane formy hołlu dla kultury niemiec- 
kiej, a dla rycerstwa z nad Sprewy wydawa- 
na wspaniałe bankiety, urozmażcace spekta- 
kiami, śpiewami i dekiamacjami w języku 
niemieck.m. Dzieci wychowywane w inter- 
nacie marjawiekm śpiewały „Deutschiand, 


Deutschland ueber allea“ — nie z muiejszem 
przejęciem i rutyną, jak niedawno jeszcze 


„Boże cara chrani“ — przed dostojn=kami ro- 
syjskimi. Kozłowska już » samego początku 
okupacji niemieckiej miała „objawienie“. że 
„bogohojny Wkchelm M czyri to, co mu 
Róg rozkazał i w tej wojnie światowej jest 
shwa Bożym“. 

Węzły przyjażni marjiwitów z Niemeami 
zaciskały się coraz  serdeezniej. Żaden z 
dygnitarzy tak wojskowych, jak adm'nistra- 
gdy jechal dn o- 
kupowanego Królestwa. niegdyś Mika- 
łaja M, tak potem Wilheima TI obdarzano 
podarkami, wykonywanemi, przy klasztorze 
w Płockn. 

Zdobywszy zupełnie zanfanie wladz oku- 
pacyjuych — korzystal: marjawici ze szeze- 
gólnej ich opieki, za co daii do dyspozycji 
komendy niemieckiej cały K/nsztor wraz 7 
objektam: pod szpital wojskowy. a zakonnice 
do dyspozycji personelu lekarskiego. 

Przed ołtarzami świątyni plockiej Kowal- 
eki w asyście iinych „dygnitarzy“ sekty od- 
prawiał codziennie modły za pomyślność o- 
ręża niemieckiego. y 

Orjentacja polityczna Kowalskiego et 
comsortium uległa w krótkim czasie tak grun 
townej zmianie, że wszyctko, co posiadało, 
najmniejszy choćby ślad rządów rosyjskich, 
było bezwzęlędnie potępione i wyklęte. 
Kozłowska podz'elala taktykę Kowalskiego, 
a nawet sama rcbłła wszystko, co mogła aby 


okupantom pobyt w Plosku uprzyjemnić... 

W tym czasie podjął Kowalski, starania 
m siarokatolików na zachodzie, celem przyj- 
ścia z pomocą robotcikom poiskim. pozha- 
wionym pracy wskutek wojny. Gdy w roku 
1916. 1917 i 1918 nadesłano z Holandji do 
dyspozycji Kowaskiego pokaźną sumę ofiar, 
zebranych w Holandji, Szwajcarjj, Niem- 
czech i Ameryce — z sumy tej ric wię robot- 
mixom nie dostalo, w całość bowiem użyta 
została na upiększenie folwarku w Felieja- 
Inowie, letniej rezydenej: Kozłowskiej į Ko- 
walskiego (według zez ań świadków, złożo- 
rych w sądach Rzeczypospo'tej). 

Po wojnie światowej, otrzymaii merjawici 
z Ameryki — od Hodura pewne sumy dla 
uhogich — lecz i tym razem pieniądze poszły 
na pokrycie wydatków Kowalskiego i jego 
satelitów. 

Po okregie okupacji niemieckiej — marja- 
mie! — dawn: protegowani i wielbiciele Mi- 
kołaja II į Stołypina poczeli szukać opar- 
Gia u lewicowych ugrupowań polskich. 

Przyszło lato 1920 r. Fala ofenzywy bol- 
szewiek:ej uderzyła o Płock. Północna cześć 
miasta wraz z klasztorem marjawiek'm. zaje- 
ta została przez wojska czerwone. 

Marjawiei natychmiast swą elastyczną 
sympatję zwróci w stronę bolszewików, u 
wrót klasztornych przyjął żeh „biskup“ Feld- 
mau chlebem i solą... za nim stały „siostrzycz 
ki” gotowe do spelnienia życzeń gości... 

Jak niegdyś rosjanie, a polem Niemcy. tak 
teraz bolszewicy cieszyli sie u marjawitów 
pelnemi względami: serdecznie przy ję 
śe'nsie podejmowau:, rokwaterowaii ią hez- 
piecznie w Kfasziorze.. T znów wepanzułe 
uczty, bankiety, popisy dzieci, a dla żołnia- 
rzy kantyny à bezpłatne jadłodajnie na pose- 
sp Kkiarztornej. Dzień i noc jedzono i pito, 
klasztor. przemienił się w przybytek orgji. 
Brzęk tuczonego przy pijatyce szk. nre- 
szał się z dzikiem: pieśniami żołdactwa. 
Wśród tej czerni — niby markictanki — 
fprzebiegały „siostrzycz marjawickie. r07- 
dając bułki, ciastka. cukierki owoce... ochot- 
nie przyjmując umizi baszewiekie. 

A w poludniowo-wscho:Laej części masta 
polski żołnierz walczył o każdy niemal ka- 
mień ulicy... 

W jedną noc — w noce niebywałej orgji w 
„klasztorze“ — jak mówią zeznania świad- 
ków złożone w sądach — bolszewicy urzą- 
dzili w ogrodach marjawiekich widowisko: 
Na oczach dygnitarzy mźarjawickich, dorzy- 
nal; rannych żołuierzy poskich... 

Czasy te są niedalekie. wspomnienia żywe 
— świadkowie ich czekają... Kiedyż sądy 
Polskie położą swą karzącą rękę na tem 
gnieżdzie rozpusty, bluźnierstwa i zdrady? 


Wrażenia z Czechosłowacji. 


Od Dunaju po Tatry. 


O Słowaczyżnie i o Słowakach 


Od Dunaju po Tatry ciągnie się Słowaczy- 
zna, kraj pagórkowaty lub górzysty, ojczy- 
zna dwuch miżonów Słowaków. w rodzinie 
słowiańskiej stojących nośrodku między Cze- 
cham: a Polakami, zarówno w dziedzinie awe 
go języka jwk i puychńki kułowej. 

Winnice na. poludnin i gęsto rozsiane zam- 
ki lub ich ruiny na północy stanową ozdobę 
teo krain. którego krajohraz ma w sote 
tak w'eie rlońca i pogody. że aż meło jJiMrzeć 
i mówić z ludźm:, jakby swoim a nie mme- 
go rodu. 

Polak ze Słowakiem porozumiewa -ię po 
molsku bez żadnej trudność. Trzeba się tyl- 
ko trochę wsłuchać w odmemne wyrazy s!0- 
wackie, których rdzeń jest prawie ten sam. 
co w języku polskim. Czech natomiast. roz- 
mawia ze Slowakiem bez odczuwa różnicy 
m obu językach. 

Gdym rozmawał z pewnym urzędm kiem 
Czechem, który od lat ośmiu przebywa w 
Bratalawie, o%wiadczył mi bez ogródek. 

— Słowacy u nas -4 tem. czem U waz « 


Polsce Kaszubi luh górale z Podhala. Ich ję- 
zyk — to właściwe narzecze języka czeskie- 
go. Po latach dwudzestu pęciu zapanuje 
na całej Slowączyżnie wylącznie czeska kul- 
tura... 

Ten pogląd na Słowaczyznę podzielają 
pranie wszyscy (esi, którzy czy to będąc 
narodoweami czy liberałum czy socjal tami 
— rą przedew= 
Śl więe traf sę Czech, kióry oświadcza, że 
Słowaczyzna powinna być kraem autono- 
m:cznym, jako ojczyzna odrębnej narodowo- 
ści, to jest z pewnoścą frazes poza którym 
kryje się glebokie przekonane, że tak czy 
©sak, prędzej czy później — kraj ten zupeł- 
nie zespoli =e z sr 


Tymczasem Słowdtzyzna ma penme pozo- 
ry autonomii. W szkolach powszechnych je- 
zyk em wykładowym jest język slowaski. ale 
— uk z naciskiem dodał wspomniany urzę- 
dnik-Czech z Bratuławy — uczą prawie wy- 
lączne nauczyc cle Cze-i. podobnie jak w 
średnichy rzskołach na Słowawzyżnie, a słowa- 


sstkem nacjonalistami. Je- | 


cki uniwersytet w Bratisławie jeg! wlasne 
czeską instytucją naukową. 

— To wszystko prawda — potwierdzą m 
pewien Slawak-uteiigent — tyiko nie zgodzę 
się z wnioskiem, że w tych warunkach oire 
bność słowacka musi przepaść. A 

Inter gencja słowacza jest bardzo niećuz. 


na $ Slowacy są dotal właściwie narodem 
chkqakim. Synowie chłopcy szli bas Izo che- 
in e na teoegje, stąd prawie że jedyia : 
lyencją są księża. którzy żyja: w berpc 
dnie lączności z ludem nie wynarodowij »** 
Jesii zaś Słowak przed wojną stanął jako n- 
tergent na jakims szczehlu kariery adu ni 
stmeyjnej. wówczas hezazglęjnie hyl już 
zma iziaryzowany. Takich madziarosów było 
zawsze na Slowaczyżare wielu i ci po skoń- 
ezenn eie rządów węgierskich nie zastati do- 
puszezenj do adn acj. a że innej inteli 
gene! sle ań kiej nie było, we ystke posady 
adm ni tracyjne zostajy obsadzone prze Cze- 
chów. To też do rzadkości zaliczyć należy 
rozmowy ze śweckćm iatettgentem Slowa. 
ik em. który tak kategorycznie zaprzeczył. jä- 
koby narodowa odrębność młusacka moria 
przepaść. 4 

— My Słowacy — ciągnal on daiej — 
mus my się obecnie pogodeić z tem, co jest, 
ale o ramcbó,stwie nie myśl my. Wśród po 
słów słowackich w  qarlemencie repubóik: 
przeważa kierunek ks, Hiinki. Mamy dwuch 
m mistrów w rządzie a stosunki tak się ukla- 
dają. że nateżało trochę umóiygować nasz 
program autonomiczny. Podstawą naszej ani- 
tonom} jest nasza odrębność kulluralna. Ma- 
my własne dzienniki, wiele tygm ników, odre- 
bny ruch kulturalny krzewiony przez Ma- 
c erz słowacką. własną literaturę. której przy 
ewciemy miele arcydzieł polskich, a nasza 
młodzież w szkołach średnich — tylko cza- 
świewo i pow erzchownie ulega czeskiej kul- 
turze. 

— Ae przeć eż niema wśród Słonaków niew 
checi do Czechów? 

— Właściwe — to jet. Rozum: pan. że 
Słowacy są narodem katolickim i nawnkróś 
relrjnym. nema rodziny. któraby sie nie 
chlubiła -wą ekspozyturą na stanowisku kò 
scielnem — a Czesi są przeważnie ateistami. 
I niechby sobie hyli, ezom chcą. ale jeśli 
swój ateizm chcą wezelkimi sqo-oham: na- 
rzucić nam Sławakom, jeżeli (mój Słowak za- 
palal sẹ coraz bardziej) — kpią jawnie z na- 
szych uczuć rełśgijnych. to rozumia pan. że 
trudno... 

Do przedziału wagonu weczło jakies towa- 
Tzystwo czeskie į Słowak zamilkł, nie chcąc 
kończyć rozmowy na temat. który widoczne 
rozdrażnił go. Rozmowa zeszła wobec lego 
na tory czysto literackie. 

— Dzieł waszego Sienkietntcza nie rozumiem, 
ne odpowiałaja mi. choć piekne są pisane. 
Z weka natomiast ochotą czytalem ..Chło- 
pów“ Rejmonta, który jest znany na Słowa 
czyznie. 

— Żaposne ta epopeja chłopska więcej od- 
powiada ludowej psychice ełowackiej—wtrą- 
chem. 

— Owzywióce, ale wie pan, dziw: mnie to 
bardzo, jak Reymont mógł tak ośmieszyć i 


obrażliwie potraktować włościaństwo pol- 
rikie... 

- Ne rozumem... 

- Muszę więc zapytać pana. czy chlop 


poiki jest rzeczywiście tak głupi i tak zaco- 
fany. jakim go Reymont przedstawił? Pa 
przeczytaniu „Chłopów*, która to pow ość 
jest bardzo popularna. u nas, każdy przec'et- 
ny Słowak stavia robie to pyiamie. Niechże 
mi mięc pan jako Polak odpowie na n'e! 

Wyjaśniłem mojemu towarzyszow podró 
ży. w jakim czarie Reymont pisał rwą po- 
wieść, w jak'ej okolicy rozgrywa się jej ak- 
cja. ale żadem 7 argumentów moich ne prza- 
konal Słowaka. który przytakując ezczegó 
łom moich wywodów. zakańczył swą rozmo: 
wę na ten temat: 

— A jednak jest tam obraza włościan pol- 
skich... 

Słowak zaczął następnie pytać o -to mi- 
ki w Polsce. do której zdradzał bardzo wie 
bezintereownogo sentymentu. pyał o Kra- 
ków. Czestochone... A naraz zagawnął: 

— A co to są Litwini? Gzy Paak ronk 
mio Litwina? Dlaczego ich nie puści: z kom. 
na na kotonację od Wina? 

Gdym sprawę powyłezą objaimii dosi wy. 
czenjującó. Słowak westchnął. jakby mu a- 
k's ciężki kamień z -erea spadł ji zaiery- 
dował: 

— Prędzej czy póżniej polączą rie z Mo- 
ską i będze tak, 'ak dawniej bylo... 

Pociąg etanat już w Żyhynie. u podnóża 
Wysokich Tatr. które wdzimy na dalea m 
w.lmokręgu. Przez doline Orawską — zalstu- 
je juź w te strony wiatr z Puski 


T. Opioła, 


Samowolne wyrzucenie plyte z mieszkania. 


JAK SOCJALISTYCZNY MAGISTRAT W DĄBROWIE WCIELA W CZYN USTAWĘ 0 OCHRONIE LOKATORÓW? 


Patrząc na gospodarkę socjalistycznych 
Magistratów w Zagłębiu, widać było, iż po- * 
czątkowo postępował: oni z pewną rezerwą i 
plany swe oraz zamierzenia partyjne realizo- 
wali oględnie, starając się uśpić czujność spo- 
łeczeństwa, niezadowolonego z takich gospo- 
darzy, o których z góry było wiadomo. że 
panowie ci przedowszystkiem i głównie mieć 
będą na celu interesy swego stronnictwa, naj 
mnie; zaś dbać będą o sprawy szerokich kół 
społeczeństwa. 

Pierwsze taż kroki i posunięcia socjalistów - 
"magistrackich nie były zbyt rażące, postę- , 
powano bowiem oględnie, zwracając uwagę 
na opinję pubłiczną no i ustosunkowanie się 
do nowych gospodarzy władz nadzorczych. 


Stan taki nie mógł, oczywiście, trwać długo, | 
to też Magistraty rocjalistyczne zaczęły: sto- 
pmiowo postępować coraz bezwmzględniej, 
nie licząc się już zupełnie z opinją 
społeczeństwa, 
4 


a kiedy w dodatkn przekonały się, Że i rządy 
sanacyjne bardzo pobłażiiwie traktują ich po- 
eunięcia. zaczęto bez jak'chkolwiek skru- 
pułów realizować swe zamierzenia. 

0d dłuższego już czasm stało się nzeczą wi- 
doczną. że gospodarka ta ma głównie na celu 
kokietowanie hezkrytycznych mas i progra- 
mowe zwalczamie burżuazji, t. ;. społeczeń- 
stwa. płacącego na utrzymamie miasta i jego 
goepodarzy. W postępowaniu tem przejawia- 
ła eig calkowita bezwzgiedność. mająca ce- 
chy brutalmej mściwości | ordynarnego cham- 
stwa, co zresztą z uwagi na poziom kultury 
Trzygodnych gospodarzy. było rzeczą zrożu- 
miałą. Ostatnio np. miał miejace w Dąbrowie 


fakt, wykazujący w całej pełni „piętno“ i 
istotną wartość żydów socjalistycznych. 
Wypadek ten wywołał niebywałe poruszenie 
mśród -płeczeństwa, które z przerażeniem 
widzi, że samowola gospodarzy socjlistycz- 
nych zaczyma przybierać bolszewickie wprost 

formy. 

Sprawa przedstawia się następująco: 

W szkole nr. 3 obok kościoła w Dąbrowie. 
mieszka od 8 lat nauczyciel teże -zkoły. p. 
Grządziel. Mieszkanie było bezpłatne i dopie- 
ro kiedy nastały rządy socjal'styczne. p. G. 
otrzymał zawiadomienie z Magistratu, iż za 

mieszkanie musj płacić 


określoną kwotę, aa co p. Q. bez sprzeciwu 
się zgodził, będąc jednak człowiekiem przezor 
nym, zażądał zaświadczenia, iż obecnie jest 
zwykłym lokatorem, placqątym za zajmowame 
mieszkania czynsz. Magistrat zaświadczenie 
talkie p. Grządzielowi wydał. a ponieważ p. 
G. ma nieco lepiej odpowiednie przepisy niż 
wszystkowiedzący i mszechwtadny Magistrat. 
zaświadczenie to p. G. przesłał swej władzy 
szkolnej, 


która w metępstwie zawiadomiła oficjalnie 
Magistrat, iż stosownie do przogrrów, we 
nszysikich wypadkach, kity Magistrat da- 
je nauczywielowi mieszkamie. nie może pobie- 
rać zań czynszu, czyli miewakanie ma być 
bezplatne. Magistrat przyjął t do wado- 
ności i epruwę uważino za wyczerpaną. 


Nagle przed samem zakończeniem roku 
szkolnego, 


wiceprezydent Cieplak, w którego rękach 
spoczywają sprawy szkolne, ztprosił p. rzą- 
dzieła, którego w sposób wprost przyjacielnki 
aapytuł, czy nie zgodzałby wię przenieść do 
innogo mieszkania, gdyż Magistrat zamierza 
rommarn męskie, znajdujące s'e obecnie 
w nieodpowiednim budynku prywatnym, pnzo 
nieść do szkoły nr. 3. Pomieważ chodziło ta 
o sprawę -zkoimictwa. p. Grządziel zgodził 
ein boz namysłu na przeprawańzkę, zwłasz- 
cła. iż p. Cieplak zapewnił go, że 


miasto pokryje wszelkie z tem związane 
wydatki. 


7 uwagi jednak na ogólny bruk mieszkań, p. 
G. zwrócił się z prośbą o wskazanie mu wol- 
nych lokali. na co otrzymał dwa adresy i 
npoważnienia ustne do traktowania o miesz- 
kanie w imieniu Magietratu. Dynwzasem oka- 
zało cię, że mieszkania te są zajęte, a ponie- 
waż było rzeczą pewmą, że lokału nie uda. się 
w krótk'em czasie wynaleźć, p. G. nie chcąc 
marnować urlopu, zawiadomił p. Ciepiaka, iż 
wyjeżdża na odpoczynek, w Dąbrowie jednak 
zostaje sym jego i w razie znalezienia przez 
Magistrat mieszkania, p. G. natychmiast wró 
ci, celem uskutecznienia przeprowadzki. 


Tymczasem, co się dzieje? 


Pewuego dnia zgłasza się do syna p. Gnządlzie 
ta dozorca. madiatracki z robotnikam, velem 


„KURJER ZACHODNI”. — czwartek, 11 sienpnia 1927 roku. 


opróżniena móerzkania. Ponieważ dozorca 
nie mógł wekazać adresu nowego mieszkania, 
a nawet wręcz powiedział, że rzeczy będą 
wyniesione do jednej a sal szkołnych, syn 
p. G. zamknął drzwi i przybyłych do mieszka 
nia nie wpuścił, W ubiegły czwartek syn p. 
G. wychodząc z mieszkania, natknął się na 
mtojących pod drzwiami kilku osobników, 
którzy 


przemocą wdarł się do mieszkania, 


skąd z niebywałym pośp'echem zaczęli wyno 


sié rzeczy. Ujrzawszy, co się dzieje. syn p. G. | 
opuścił mieszkanie i telegraficznie wezwał | 


ojca. Kiedy na drugi dzień przyjechal p. 
Grządziel zastał już drzwi wejściowe zamuro- 
wane, schody zerwane, a rzeczy niewiadomo 
gdzie ulokowane. Wobec tak  nicbywałczo 
gwałtu | samowoli. 

p. G. zwrócił, się do policji i da Sądu. 

Następnego dnia odbyła się wizja sądowa 
na miojseu, gdzie na podstawie zeznań św'ad 
ków, sąd stwierdził istotą sprawy i że poie- 
cenie takie wydał p. Cieplak, wobec czego 
p. G. wnżósł jedną sprawę cywilną o zwrot 
wartości rzeczy i całego urządzenia mie:zka- 
nia, oraz o dostarczone mu przez Magistrat 
innego lokalu, drugą zaś karną do prokura- 
tora o 


LJ 
niestychany gwałt | samowqję. 


Qbeenie p. Grządziel wraz z synem znalazł 
się na bruku i znajduje dorywczy przytułek 
u znajomych. Dodać należy, iż p. Ceplak, z 
racji tej, iż eam był kiedyś, nauczycielem. 
zwraca się do nauczycieli przez „panie kole- 
go“, a chcąc widocznie zadokumentować 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 
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Dziś Zuzanńy i Dygny. 
Jutro Klary P. 


Wach. słońca 410 
CZWARTEK Zach. k, 1913 


Kino teatry w Sosnowen. 


grają dzisiaj: 


„Udziałowy”*: „Tajemnicza dama“. 

Momus: „Doktór Mabuze“ 

Nowe przepisy o kompetencji wladz 
skarbowych. 

Wobec nowego rozporządzenia  miuietra 
skarbu o rozgraniczenin kompetencji wladz 
skarbowych, należy wnosić do urzędów skar 
bowych podania o zezwolenie na ratuiną spła 
tę wszełkieh zwiegłości w podatkach bezpo- 
średnich na okres czasu nio przekraczający 
trzech miesięcy — i to do wysokośc 6000 
złotych dla poszezagólnych płatników w cią- 
gu roku. Nie uwzyiędnione będą dodatki sa- 
morzytowe, kary za zwłokę | koszty qgzeku- 
cyjie. Jak również inne świadczenia na nie- 
korzyść płatnika. Na zasadzie tych przegi- 
sów uwzględnione będą również o odroczenie 
spłaty zaległości podatkowych na przeciąg 
jednego niesiąca, lecz tylko do kwoty 2000 
zł. dla poszczególnych płatuóków “w ciągu 
roku. 


Uwadze emigrantów. 


Jak się dowiadujemy, konsulat amerykań- 
ski wysyła juź karty wstępu tym emigran- 
tom, którzy uzyskali termin stawienia się na 
wrzesień. Osobom uprzyw*lejowacyin w kwo 
cie i poza kwotą wysyłane są karty wstępu 
ma koniec sierpnia i na wrzesień, rolnikom 
zać konsulat narazie kart nie wysyła. 

Wyznaczona na rok emieracyjny 1927-28 
ilość emigrantów 5982 osób jest już wyczer- 
qana. 


Przyspieszenie wymiaru podatku 
dochodowego na rok 1927. 


Pomimo, iż ustawa o państwowym podat- 
ku dochodowym przewiduje ostateczny ber- 
min uskutecznienia wymiaru tego podatku 
przez komisje szacunkowe na dzień 1 paź- 
dziernika każdego roku, ostateczny zaś ter- 
min wysłania nakazów płatniczych na dzień 
15 października każdego roku, w r. b. Izba 
skarbowa w myśl otrzymanego zarządzenia 
Ministerstwa. skarbu wymiar porlatkn docho- 
dowego przyswieszy. a mianowicie uskutecz- 
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swą koleżeinkość, jednemu z nich wyświad- 
czył tego rodzaju .„koleżeńską*  przy-ługę. 
Dla mieszkańców Dąbrowy w całej tej spra- | 
wie interesującą jest rzeczą, 


kto też zapłaci p. Grządzielowi za wynikłe 
szkody. 


Czy straty pokryje kasa miejska z podat- 
ków burżujów, czy też p. Cieplak z własnej 
kieszeni uregulnje następstwa eksperymentu 
socjalistycznego. 

Wspomnieć także należy o wysoce chara- 
kterystycznem zachowaniu się towarzyszy 
magistrackich, którzy na wiadomość o za`- 
ściu i jego nastęrstwach, zaczęli kpóć sobie 
ordynam'e, oświadczając, iż omi 

nikogo się nie boją 
i wiele już rzeczy uszło in bezkarnie. więc 
i tym razem nic im się nie stanie. Joden z 
nich, dowiedziawszy eię. jakie następstwa mo 
że sprowadzić wspomniany gwałt, oświad- 
czył p. G. *ż postąpił... nieuczciwie, zwraca- 
jąc się do sądu. a nie do Magistratu. 

To określenie najlepiej charakteryzuje.. 
uczciwość socjalistyczną, wynika bowiem z 
tego, że kiedy cię ktoś obrabuje luh zamordu 
je, powienieneś zwrócić się do 'emo koiegów. 
lecz nigdy do władz, mogacych zapob'ee wy- 
padkowi lub ukarać sprawców. 

Ano, 
zobaczymy, jaki obrót sprawa ta przybierze 


i przekonamy się .czy to nawet sam p. Cie- 
ptak może bez wyroku sądowego samowoł- 
mie ludzi pozbawiać dachu nad głową i ni- 
szczyć dobytek wiełoletniej ciężkiej pracy? 


niony on zostanie do 15 września rb. naka- 
zy płatnicze zaś zostaną rozesłane płatuikom 
podatku od dnia 1 października. Zarządzenie 
powyższe podyktowane zostało względami 
budżetowymi. - 


Odzyskiwanie obywatelstwa polskiego. 


Obywatelka polska, która przez zamążpój- 
ście ma wudzoziemca utraciła obywatelstwo 
polskie, może je uzyskać, o ile: 1) jest osie- 
dlona lub osiedli się na stałe na obszarze pań 
stwa polskiego: 2) złoży wobec władzy wła- 
ej (Komisarjat Rządu lub starostwo) 0- 
świadczenie, że zrzeka się dotychczasowego 
(oboego obywatelstwa swego) i że chce być 
ohywate!ką polską oraz 3) jeżeli udowodni 
metryka śmierci męża luh wyrokiem s3ądo- 
wym, że małżeństwo jej ustało. Zaintereno- 
wana musi mlowoduść oprócz powyższego, 
że przed zawarciem związku małżeńskiego 
posżadała obywatelstwo polskie. Przepisy po 
wyższe odnoszą się nietylko do wdów, lecz 
również do tych kobiet zamężnych, których 
małżeństwo zostało nnieważucone, które 0- 
trzymały rozwód lub separację na czas nic- 
ograniczony. 


Zmiany w umundurowaniu oficerów. 

W umundurowaniu wojeka polskiego zaj- 
dą niebawem pewne zmiany pod względem 
odznak poczezególnych bromi i służb. Ugło- 
szony już został rozkaz ministra spraw woj- 
skowych, znoszący szereg emblematów, no- 
szodych dotychczas na kołnierzach i ręka- 
wach pewnych kompusów osobowych. Znikną 
więc orzełki na tarczach sądowników, kło- 
sy iutendenckie, słońca przebite mieczem, o- 
znaczijące ofioeerów naukowo-uświatowych, 
koła samochodowe z rękawów  anutomobili- 
stów wojskowych itp. Ocalały natomiast do- 
tychezasowe odznaki pilotów, swastyki į gry 
iy wiektórych pułków piechoty, oraz smoki 
czołgów. Nowe godła otrzynują batuljony 
balonowe: skrzydła po obu strorach kotwi- 
cy, noszone ua rękawie i korpus kontrolerów 
pęk rózeg liktonskich ze skrzydłami orliim 
na czarnych łapkach (patkach) kołnierza z 
wypustkami szkacłatnemi. Naogół łapki te 
pozostają niezmienione, tylko wazysty ofi- 
cerowie administracyjni (kancelaryjnt) mają 
nosić łupki brusatne z wypustkami tego ko- 
foru, jaki noszą oficerowie linjow: danej bro 
ni na łapkach kołnierza. Zmiany te mają być 
wprowadzoce w ciągu najbliższych 12 mie- 
sięcy z terminem ostatecznym do 1 lipca 
1928 roku. 


Osobiste. 
Prezydent m. Sosnowca, Bień, powrócił z 
wywezasów urlopowych. Teraz pojedzie ra 
wvpóczynek wieeńrezydónt Jarta. | 
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Nr. 219. 


Wygrane loterji klasowej. 
I-SZY DZIEŃ CIĄGNIENIA. 


W uzupełnieniu Wozorajszej notatki telefo- 
nicznej © wygranych w pierwszym dniu 5 kla 
sy lotecji klasowej, podajemy wszystkie wy- 
grane jeszcze raz, gdyż wkradły się z powo- 
du niedokładnego funkcjonowania telefonu 
wi błędy. I tak wygrały następujące 
osy: 

50.000 zł. Nr. 104641. 

Po 10.00 zł. Nr. 12916 46798. 

Po 5.000 zł. Nr. 770 51127. 

Po 3.000 zł. Nr. 17067 81840 90128. 


Po 2.000 Nr. 17725 22206 26457 31335 
37636 55309. 

Po 1.000 zł. Nr. 19624 24631 34236 64418 
90155. 

Pa 600 zł. Nr. 3641 5346 32664 34068 
37911 38709 52866 67936 67964 71176 74745 
90283 96423. 

Po 500 zł. Nr. 2434 3240 15802 17683 
19832 20709 20893 34381 37854 12618 48442) 
50154 50423 64041 G68U6 71116 72722 77206 
84594 85006, 

Po 400 zł, Nr, 1689 10770 11889 13301 
15409 15603 17933 18571 21126 21756 22719 
23891 29515 34544 36625 38082 48980 40705 
42502 43566 14870 45068 46340 47582 47907 


52470 52476 54508 54972 55782 56548 58020 
61663 63666 67668 67834 68014 69285 72606 
12872 78459 73776 75248 75366 76045 77080 
78658 80489 81829 84774 87119 92466 92647 
93460 93922 103% 100842 101058 10244 
103800. 

C'ągnienta 5-j klasy odbywać się będą w 
mach: 9. 10, 11, 12. 13. 16, 17, 18, 19, 2U. 
22, 23, 24. 26. 26, 27, 29. 30 i 31 sierpnia. 
oraz 1, 2, 3, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 12, 16 wrze- 
śnią r. b. 

Wykaz wygranych stawek do przejrzenie 
bezpłatnie w największej i najezozęśliwszej 
kolektnrze: Górnośl. Banku Gómiczo-Hutni- 
czego 8. A. Katowice, Św. Jana 16. Król. 
Huta, Wolności 26. 

Urzędniczka może otrzymać dodatek 
na dzieci. 


Państwowe urzędy otrzymały wyjaśnienta 
że dodatek ekonomiczny na dzieci może być 
przyznany kobiecie-urzędniczce pod warun- 
kiem dostarczenia przez nią dowodu, że dzie- 
ci utrzymuje i z jakiej przyczyny. Przyczy- 
nami temi mogą być: niezdolność męża do 
zarobkowania, brak zarobku męża z powodu 
bezrobocia, separacja od stołu i łoża, rozwód 
o ile w wyniku tego spadnie na żonę obowią 
zek utrzymywania dzieci, zaginięcie męża 
bez wieści, Śmiorć męża itp. powody uzasad- 
n'ające faktyczne utrzymywanie dzieci przez 
urzędnczkę. Podania wraz z dostatecznym 
uzasadnieniem należy składać w urzędzie, w 
którym dana urzędniczka pracuje. 


Zrównoważony bidżet. | 


Oncgdaj jeżdziii do województwa wee- 
prezydent Sosnowca Jarża, prezydent Dahro- 
wy Górniezej inż, Seroka i poset Cupiał, w 
sprawie zrównoważenia budżetów tych miast 
a r. 1027-28. 

Po kilkugodzimsej Bonterencji z wojewodą 
Mauteufficn województwo zatwierdziło statut 
o podatku inwestycyjnym, oraz Somowieo 
uzyskał prolonyatę spłat pożyczki zaciągnię 
tej na zatrudnienie heztobotnych do 1981 r. 
Ponieważ wstawienie pozycji na spłatą tego 
zobuwiązania powodowało zachwianie równo 
wagi budżetowej, obecnie skreśrenie tej po- 
zycji bndżet równoważy. W związku z tem 
województwo zezwąlło na podniesienie euh- 
sydjum na budowę domu rołotniczego i na 
teatr x 3000 zł. wa 8000 zł, 


Nadzwyczajte posiedzenie Rady miejskiej. 
Dziś o godz. 7 wicez, odbędzie się nadzwy 
czajne posiedzenie Rady miejskiej w Będzi: 
nie z vastępującym porządkiem obrad: przy 
jęcie protokułu 4 poprzedniego powiedzenia. 
zat wiordzenie projektu Ministerstwa robót pu 
blicznych w sprawie uprawnienia na zakład 
wiektryczny; zaakceptowanie warunków 7 
osjgnięcia długoterminowej pożyczk:. 


Echa ekscesów w szpitalu. 


W związku z wczorajszą notatką o eksce- 
sach prostytutek w szpitalu wenerycznym w 
Będzinie komunikują nam, że awantura wyn 
kła skutkiem niewlaściwego postępowania 
kierownika szpitala, dzięki którego arbitral- 

ności i nieodpowiedniemu traktowaniu w uzpi 
talu niejednokrotrie już były zatargi nietyl- 
ko z choremi, lecz także z personelem zpi- 
talnym. Ostatnie ekscesy przybrały takie 
rozmiary, iż sprawą tą zajął się zarząd azpi 
taia, który zbada panujące tam stosunki i 
przesięweżmie odpowiednie kroki, celem u- 
sunieria niamorzadanych nhiarwóo 


Nr. 


„KURJER ZACHODNI”. — czwartek. 11 ZACHODNIE. — czwartek. 11 serpmia 1927 roku. es 1927 rokn. 


Echa tajemniczego wypadku 
W DĄBROWIE. 


Pawlik, którego w ubiegią sobotę znale- 
ziono w stanie nieprzytomnym na ul. Staszi 
ca w Dąbrowie. o czem donositiśmy w ponie 
działkowym mr. naszego pisma. zmarł w ezpi 
talu św. Wincentego w ubiegły wtorek. nie 
odzyskawszy przytomności. W dniu wezoraj 
czym miała się odbyć sekcja zwłok, celem 
ustalenia istotnej przyczyny śmierci, Osta- 
tnio na kolonji Staszica rozuszła cię pogłos- 
ka, że Pawlik gnany był z awanturniczęwo 
usposobienia i że krytycznego dnia po wyj- 
ściu z piwiarni, będąc w stanie podehmielo- 
nym, zaczepił na ulicy trzech powracają- 
cych z pracy robotników, a kiedy jednego 
z nich uderzył, ten w obronie własnej wymie- 
rzył Pawlikowi silny cios w głowę trzymaną 
w ręce butelką, skutkiem czego Pawlik stra 
cit przytomność, a następnie zmarł. 

Policja atara się rozwiązać  zagadkową 
sprawę, mimo oapotykanych trudności. 


Z życia cechów. 


Na oetatniem poeiedzeniu cechu rzeźniczo 
wędliniarekiego w Będzinie zostali wyzwole 
ni ne ozeladników pp. Antoni Płaza, Stefan 
Gwóżdź, Juljan Kępkowsk:, Józef Gembski, 
(zegław Jurkowski i Józef Biały. 

Pozatem uchwalono wydelęgować na 
zjazd wszechpolski rzożników w Kielcach 14 
przedetawicieli cechu. 


Dła przykładu. 

Mieszkańcy Dąbrowy-Górniczej Władysław 
Bielec, lat 20, (Limanowskiego 42), Boleelaw 
Kula, lat 20. (Łabędzka 31) i Silewicz Włady 
sław, ekspedytor stacji kolejowej w Dąbro- 
wie Górniczej, skradii w dniu 17 marca b. r. 
około 200 kg. węgla z naładowanego wago- 
nu. W dniu wczarajszym aqd okręgowy w 
Sosnowcu rozpoznawał w trybie uproszczo- 
nym tę sprawę i uznawszy oskarżonych win- 
nymi, skazał: Bielca na sześć miesięcy wię- 
zienia i 20 zł. opłat sądowych, zaś Kulę i Si- 
łewieza po trzy micsiące więzienia po 10 zł. 
opłat sądowych. 

Pomoc dla bezrobotnych. 


W czasie konierencji z wojewodą m te- 
mat równowagi budżctowej, prezydenci So- 
«nowca i Dabrowy poruszyli sprawę wypłaty 
zasiłków tym bezrobotnym, którzy obecnie 
pozbawieni są prawa korzystania z tych za- 
siłków z rawj: wyczerpania okresu, w któ- 
rym przysługiwała im ta pomoc. 

P. wojewoda oświadczył, że decyzja w tej 
kwestji należy wyłącznie do Ministoretwa. 
gdzie zresztą będzie tuterwenjować w tej 
„prawie. Zozwolił natomiast na wypłacenie 
masiłków za ubiegły tydzień, co też, jak wia- 
domo, zostało wykonane. 


Riagierek krakowski, 


Krakowski „Hustrowany Kurjer Codzien- 
ny“; popularnie zwany „blagierkiem krakow- 
skim”, zamieszcza sensacyjna informację o 
= wśród komunistów mu terenie Za 
głębia Dąbrowskiego z powodu skazania nu 
śmierć anarchistów włoskich w Ameryce: 
Sauco i Vanzetti. ..Blagierek* pisze, że na 
drutach telefonicznych i domach rozwieszana 
są płachty z odpowiednimi protestującym: 
napisami. 

Tymczasem. ahy a ie w złą godzinę wymó- 
wić, panuje całkowity spokój i cisza, Komi- 
na zachowuje ię zupelnie spokojnie, nie u- 
jawniając żadmej akcji. 

+2 dziwnie zatem brzmią wiadomości 

ierka krakowskiego“, niewiadomo, czy 
* ży) sposób wyrażające sympatję swą dla 
Sacco i Vanzetti'ego, czy też wskazujące dro 
e komunistom, jak należy postępować. 


Niechciał — ale go okradli. 


Napewno mie chciał, nawet się nazywał 
Niechoiał Teofil, a jednak okradziono go. Ro 
dem z Małogoszcza, powiatu Jędrzejowskiego 
Nu oddinku Będzin — Sosnowiec skradziono 
mu pónttol, zawiorająęcy grubszą gotówkę, 
bo 1500 zł. 

Miał pewne podejrzeuia co do jakiegoś o- 
sobmika. który jakoby miał się kłaniać po- 
sterunkow: policyjgnemu w Będzinie. Tym- 
czasem posterunek policyjny mio zauważył, 
aby mu się ktokolwiek kfaniał. 

Najwidoczniej złodzicjaszek klamiał się in- 
nemu rzezimieszkowi, z którym wspólnie gta 
sują na dworcach. Oczywiście policja współ 
cmje p. Niechciałowi i czyni poszukiwania 
za sprawcą kmdzieży. 


Pożar smoły. 


Wczoraj w godzinach popołudniowych, w 
domu Tobiasza przy w. Modrzejowskiej, za- 
paliła się smola, którą przygotowywano do 
emarowania dachu. Powstał z tego powodu 
watt że nah się dinm. Przybyła straż mieti- 


liekawośt jako pierwszy stonień do solanki wróia. 


NIEFORTUNNA WIZYTA I NAUKA Z NIEJ PŁYNĄCA, 


Powiedział ktoś, iż ciekawość jest matką 
wiedzy. Czy określenie to potwierdziłby każ- 
dy śm.ertelsik. jest rzeczą wątpliwą, nato- 
m'ast jedno jest pewne, iż 

ciekawość jest przedewszystkiem rzeczą 

kosztowną, 
ą nawet pociągającą za sobą powazne w ta- 
kiej lub mnej formie of ary. Doświadczyłi te- 
go na sobe już pierwwi nasi rodzice w raju. 
których za zbytnią cekawość i to do głupie- 
go jabłka spotkała gruba nieprzyjemność. 
Nanuczka nie pomogła 

i prawdopodobnie skutkiem atawizmm. w dal- 
szych pokolentach uczucie to jeszcze «ię apo 
tęgowalo, w następstwie czego widzimy n'e- 
mal codziennie, że celem zaspokojenia cieka- 
wości ludzie tracą nietylko majątki, lecz na- 
wet życie. 

Jest rzeczą zrozumiałą, % tak silne uczucie 
jest przez różnych osobników znakomice wy 
zywkiwame dla celów osobistych. Jedną z 

form takiego wyzysku jest t. zw. 

chiromancja i wróżbiarstwo. 

Tadzie wyjątkowo c'ekawi są borów «wego 
żywota. to też z nieprawdopodobną wprost 
łatwowiernością udają się do różnych wróż- 
b'arzy i naciągaczy. którzy potrafią rzekomo 
odgadywać: przeszłość i przyszłość człowie- 
ka. 

Zagłębie nasze musi być widocznie specjal- 
nie doskonały m terenem dla tego rolza u 
drapńchrustów, gdyż czyta nię lub słyszy o 

przyjeździe jakiegoś „mag'ka“, gwarantują- | 
cego za trafność przezeń udzielanych przepo- 
wiedni. W tych ddiach bawił właśnie jeden 

z takich osobnków w na-zej dzielnicy. 
Chcąc dowiedzieć się, co też taki jegomość 
może człowiekowi naopowiadać. „z ciekawo- 
sci“ poszedłem na wróżbę. .,Przepowiadacz", 
o nazwisku młoskiem lub greekiem, przedsta- 
wia 
typ cudzoziemca z Nalewek czy Dżyke Gass. 
Wróży z dłom, którą bada aż przez dwa szkła 
powiększające. 

Na wstępie powiedz'ał mi że w życiu swem 
dwa razy ciężko chorowałem. Kiedy spoj- 
rzałem pytająco, gdyż całe życie byłem 
zdrów, ten zrozumiał spojrzenie i pospiesz- 
mie dodał, ża było to w czasach mego nie- 
mowięctwa, a więc rzeczy tych nje pamię- 
tam. Argument tem całkowicie mnie przelko- 
nal, boć jest np. rzeczą pewną, że 

kiedyś musiałem się urodzić, 
a przecież niema człowieka, któryby takie 
rzeczy pamiętał. 

Następnie zaczął oszust ezybko i harwnie 


opowadać o niebywałych szezegółach mego 
ubogiego życia, przyczem ustawicznie pa- 
trzył ra swą ofiarę i jeżeli zauważył jakież 
odruchowe drgnienie czoła, ust lub oczu 
momentalnie zmieniał kierunek wróżby. zda- 
jąc sobie sprawę, iż opowiadania jego są 
| fałszywe. Kiedy spostrzegłem, iż „przepowia 
l dacz* coraz bezczełniej blaguje, zacząłem ka- 
tegrycznie zaprzeczać jego przepi wiedniom, 
a nawet wręcz powiedziałem, że kłamie. O- 
świadczenie to skonstermowało wysoce „wró- 

ża“, widocznię bowiem powziął podejrzenie, 
iż przy 

takim obrocie sprawy przepadnie hono- 

rarjum, 
to też zmrenił taktykę į wzorem cyganek za- 
czął opowiadać o podróżach, listach. ma.ąt- 
ku i t. p. przy jemnościach. 

Najgorzej bylo z t. zw. sprawami serco- 
wem. Wróżbita żadnym sposobem nic mógł 
powiedzieć prawdy į zaczął opowiadać, że 
wkrótce 

częka mnie bogaty ożenek. 

Kiedy mu powiedziałem, że jestem odtdawna 
żonaty i dzeciaty i że zdolałem całkowicie 
do żony się przyzwyczaić, o 60 podobno w 
małżeństwach najtrudniej, oszust komplet- 
nie zgłupał, wreszcie powiedz ał. iż odpo- 
wiednie linje na dłoni tak mam pokręcone i 
niewyraźne. że trudno z nich cokolwiek koog 
kretnego określić. Po zakończeniu „seansu“ 
wywiązała się pomiędzy nami 

niezbyt przyjemna dla wróżbity rozmowa, 
kiedy zaś dow 'edmiał się, kim jestem. ie żą- 
dał już zapłaty, natomiart zaczął mnie pnze- 
konywać o swych fenomenainych zdolno- 
ściach, utrzymując, iż zdobył `e dzięki długo- 
letnim studjom i badaniu apecjalnej litera- 
tury. Ja zamiast zdolności etwierdzitem tyl- 
ko zwykłe oszustwo, co mu bez ogródek po% 
wiedziałem j na tem wizyta się zakończyła. 

Że przepowiadacz tieszy się powodzeniem 
wśród kucharek i dam z półśwatka nikogo 
to nie dziwi, lecz, że z jego usług korzy- 
stają 
pamie z towarzystwa, przyjeżdżające doń 

powozami, 
to już rzecz poważniejsza i zasługująca na 
uwagę. taka bowiem „ciekawość* ma pœ 
smak kompromitaci. 

Jak się dowiadujemy, płeć piękna stano- 
wi 

95 proc. klijenteli, 
z czego wyn'ka, że mężczyźni albo są muej 
ciekawi albo też krytyczniej traktują podo- 
bne a a 


Człowiek piorunochronem 


PIORUN, KTÓRY W NIEGO UDERZYŁ, USZKODZIŁ MU TYLKO BUT, ZNIKAJĄC 
W ZIEMI. 


Jak kto się urodzi pod szczęśliwą gwiaz- 
dip to mu i piorun nie zaszkodzi. Świadczy 
o tem wypadek właśnie z piorunem, który 
się zdarzył p. Janowi Źmudzie w Ząbkowi- 
ach. 

Onogdaj, gdy szala burza, p. Żinuda pra- 
cował ua torze koło Bugaja w Ząbkowicach, 
sypiąc wraz z innymi pracownikami na linje 
kolejową szuter. 

W pewnym momóncie zabłysło oślepiające 


światło, poczem rozległ się straszliwy huk, 0- 


għiszająe wszystkich robotników. 
Piorun uderzył w p. Żmudę. 


an EE 
ska zasypała ogień piaskiem (tego środka 
również się używa do gaszenia pożaru) i stłu 
miwwzy ogień, odjechała, zostawiając na miej 
son trochę gapiów i resztki strachu właści- 
ciela domu. 


Zniesienie rampy Cukiermana, 


W dniu wczorajszym komisja „techniczno- 
sanitarno-policyjna, 'stuiejąca przy Magistra 
cie sosnowieckim, zbadała stan rampy Cu- 
kiermana przy ul. Sienkiewicza i Współzej 
w Sosnowcu. 

Po szczwgółowem zbadaniu urządzeń tech- 
nicznych, sanitarsych itd., komisja orzekła, 
że rampa ta muet być całkowicie zniesiona 
lub przeniesiona dalej na płac przy ul. Wspól 
nej, a to ze względów technicznych, sanitar- 
nych i bezpieczeństwa publicznego. 

Termin, do którego wykonaną ma być de- 
cyzja komisji, oznaczono na 1 października 
roku bież. 

Komisja przeprowadziła również oględdi- 
ny domu noclegowego dia ubogich żydów 
przy ul. Kościelnej ne. 1, utrzymywanego 
przez gminę żydowską. Gmina Otrzymała 


Piorun nie był śmiertelnie złośliwy. Nale- 
żał niewątpliwie do kategorji figlujących. U- 
derzył go bowiem w biodro, a spłynąwszy na- 
stępnie wetydliwie pod spodniami, wyrwał 
mu dziurę w podeszwie u buta i znikł w zie- 
mi, końtuzjonując jeno ofiarę swego niezbyt 
przyjemnego dowcipu. 

P. Żmuda ma na nodze ozerwoną ptęgę i 

skarży się na silne pieczecie, jakgdyby od 
oparzenia, 

Oto co się nazywa urodzóć się pod s 
śliwą gwiazdą. 


lokalu, bowiem obecny lokal, jako nieodpo- 
wiedhi, zostanie zumkrięty. 
Wojowniczy sąsiad. 

Niejaki Jurczyk Teofil, zamieszkały przy 
ul. Poluej 3 w Będzinie, zauważywszy sę% 
siadkę Mańkową, która przyszła po wodę do 
studni, wybiegł do niej i trzymanym w ręku 
bijakiem cepów pobił ciężko kobietę, 
Kiedy na krzyk napadniętej przybył jej mąż, 
Jurczyk z kole! i jego niebezpiecznie potur- 
bował.. Pob:tych małżowków odesłano do 
szpitala, gdzie lekarz stwierdził u obojga 
ciężkie uszkodzenia ciała.  Jurczykiem za- 
jęła się policja, a ponieważ jest on znany z 
podobnych burd, niewątpliwie tym razem 
spotka go zasłużona kara. 


Zerwała lakowe pieczęcie. 

Janina Słota, lat A zamieszkała w Sosnow 
cu, przy ul. Wiejskiej 3, uszkodziła w dniu 
24 kwietnia b. r. lakowe pieczęcie, nałożo- 
ne przez Magistrat miasta Sosnowca, na 
drzwiach, prowadzących do lokalu, nieza- 
mieszkalego od trzech miesięcy, za © 
skazana została na jeden tydzień aresztu i 


8 miesięczny termin dò wynalezienia unero || na ponoszenie 5 zł. opłat eadowych. 


` 


GŁOSY PUBLICZNE. 


Chybiony cel. 


Niedawno wyczytaliśmy w pismach o pro- 
jektowanym przez katowicki oddział P. K. 
O. wprowadzeniu nowego dla tej instytucji 
typu operacyj finans sowych — udzielania po- 
życzek pod zastaw papierów procentowych. 
W krótkim czasie projekt ten został zreali- 
zowzny i obecnie szczęśliwi posiadacze papie 
rów procentowych mogą korzystać z dobro- 
dziejstwa łatwego i taniego kredytu. 

Jak w każdej poważnej sprawie, tak i w 
danym wypadku, vie obyło się bez pewnego 
„alo“, o którem, ze względu na zunczenie 
omawianej kwestji nietylko — lokalne, bo i 
inne oddziały P. K. O. niewątpliwie pójdą w 
sady Katowic, jeżeli już ich nie uprzedziły, 
warto słów parę powiedzieć. 

P. K. O, jako retytucja nie prywatna, 
wprowadzając do zakresu swej działalności 
udzielanie pożyczek pod zastaw papierów pro 
centowych miała, jak należy przypuszczać, 
na celu nietylko rozszerzenie swych opera- 
cyj finarsowych, lecz również i udzielanie 
rzeszofm potrzebującym łatwego kredytu. 
Do takich rzesz potrzebujących, i to bardzo 
potrzebujących, należy, ponad wszelką wąt- 
pliwość ogół urzędników państwowych, dla 
których uzyskanie pożyczki skądkolwiek, cho 
ciażby w bardzo skromnej kwocie, jest stale 
kwastją aktuainą. 

Jakież papiery procentowe posiadać mo- 
gą ow: głodujący urzędnicy? — Posiadają 
tylko nahyte w swoim czasie, i to nabyte z 
trudnością, bądź wvolens-nolens, pod presją 
moralną — akcje Banku Polskiego; ci, 00 ak- 
cyj zabytych jeszcze nie spien: :ężyli, posiada 
ją je najczęściej po jednej, najwyżej — po 
wie. 

Obecnie, gdy P. K. O. udziela pożyczek 
pod zastaw papierów procentowych, zdawa- 
loby się rzeczą najłatwiejszą akcję posiada» 
ną zastawić i — uzyskać 90 zł. pożyczki (w 
takim stosunku do akcyj P. K. O. udziela 
pożyczek), t. j. uzyskać kwotę dość poważ- 
ną w porównaniu z otrzymywanym przez - 
przeciętnego urzędnika uposażeniem. kwotę, 
która w chwili gwałtownej potrzeby może 
mieć znaczenie nie małe. Leoz tu właśnie 
wiedź słyszy się w dziale lombardowym w 
P. K. O. w Katowicach) udziela pożyczek 
tylko pod zastaw nie mnej, nż 4 akcyj. Ta- 
kiej ilości akcyj przeciętny urzędnik, rzecz 
prosta, nie posiada, przeto drzwi Sezamu pozo 
"stają dla niego zamknięte. 

Chcemy zapytać; jakiemi względami kieru 
je się P. K. O., wrmowadzając podobne ogra- 
niczenie? Czyżby miuł tu miejsce zwykły 
brak należytego tej, tak zresztą prostej, kwe 
stji, rozważenia? E 

W każdym razie, jeżeli istniał cel ułatwie- 
nia rzeszom potrzebującym uzyskania prosta 
go i taniego kredytu, a taki cel powinien był 
istnieć — to należy go uznać za chybiony. 


Katowice. St. Wiszniewski, 


T. S. DĄBROWA — R. K. S. TUR (Sœ 
enowiec) 8:0 (0:0). Niedzielne zawody 
rozegrane w Dąbrowie na boisku miejskiem, 
przyniosły zasłużone zwycięstwo drużynie 
T. S. Dąbrowy. Zawody odbyły się pod zna 
kiem silnej przewagi miejscowych, których 
atak, dobrze kombinował w polu, pod bram- 
ką zawadzii. Bramki uzyskali: Banasik, 
Głąb : Łukasiewicz (z karnego). Wyróżnił 
się bramkarz z R. K. S. Tur. Sędziował do- 
brze p. Pękalski. 

BRYNICA — SARMACJA (4:1) (1:1). 
Zawody o m'strostwo 1-ej Ligi Zagłębia Dy 
browskięgo. Stała przewaga Brynicy. Bramki 
dla Brud cy, podzieliła między siebie trójka 
napady; dla gości, bramkę honorową zdobył. 
prawy Teats Sędziował b. dobrze, cieszą- 
cy się sympatją w Czeladzi p. Kozibucki. 


Zadna skóra tego 
nie dokona, Co ob- 
cas gumowy 
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Kronika Zawiercia, 


Wybory do Sejmiku. 


Ostatnio przeprowadzone wybory do Sej- 
miku w gminie Myszków nie zinienily repre- 
zentacji jej w Seimiku. Wybrani zostali po- 
nowuie pp. Aleksander Steinhagen i Jan Ku- 
lik. 


Zdlrowotność w mieście, 


Od m'esiąca prowadzi przegląd sanitar- 
nych warunków miasta komisja Urzędu zro- 
wał, badająca stan podwórz į dołów aseniza- 
tymych i t p. Po dokonanym przeglądzie 
Komisja Urzędu zdrowia pozostawia właści- 
cielom posesyj nakazy doprowadzenia od po- 
sządku objektów nie sprostających wymaga- 
niom, 

Uprzedzamy tych wlaścicieli, którzy naka- 
zy takie już otrzymali — a nie wykonali za- 
wierających eig w nich poleceń. że przy pow- 
tórnym przeglądzie, na opieszałych będą na- 
kładane surowe kary, w trybie administra- 
cyjmym jį bezapełacyjn' e ściągane. 

Przy spo-obności nie możemy nie zauwa- 
żyć, że prace Kom=ji prowdzone planowo, 
gruntownie i z dużym nakładem trudów, już 
dziś dają e'ę zauważyć w mieście. Warunki 
sanitarne. które tak w Posce wogóle jak i 
w Zagłębiu szczególnie miele pozostawia ą 
do życzenia. dzieki intensywnej działalności 
Komisji — w Zawierciu, narazie w śródmie- 
ściu, znacznej uległy poprawie, którą w naj- 
bliższej przyszłości będziemy mogli skonsta- 
tować i na peryferjach miasta 


O akcję doraźną. 


Dciegacja bezrobotnych, którzy ostatnio 
zastali pozbawieni zasiłków z akcji doraźnej, 
powróciła z Warszawy. W Ministerstwie pra- 
cy i opieki społecznej deiegacji obiecano 
wznowienie wypłat zasiłków, a to na eku- 
tek interwencji wojewody kieleckiego p. Man 
tenflla. 

Bezrobotni przyjęli do wiadomości zako- 
miwikowaną im przez delegatów decyzję i 
da poparcia swych prośb mieli zamiar ma- 
nifestować przed Magistratem. do demonstra- 
cj: tej jednak nie doszło. 


Od pioruna. 


Burzliwe lato tegoroczne doprowadza do 
częstych pożarów. We wei Dzierżuo od piu- 
rusa splonqia zagroda Antoniego Iybarskie- 
to. Ogioń strawił dom mieszkamy, chlew i 
ezee, straty wynosza 100 zł. 

We wsi Rudnik Wielki. cównież od pioru- 
na, zapaliła się stodola, która spłoncla do- 
szczętnie wraz z kre-ceicją i martwym in- 
wentarzem. Poszkodowany Józef Rogacz stra 
ty ewe ocenia na 230 zl. 

Grożny pożar wytuelł wczorajszej nocy 
we wsi Jaworzuik. Od. iskry z komina za- 
jęła się chata Antoniego Karonia. Przy sil- 
nym wietrze ogień przerzucił się na dwie są- 
siednie zagrody Grzegorza Sypniewskiego 
Józefa Kowieckiego, niszcząc je doszczętnie. 
W płomieniach znaieźli śmierć 56-letni An- 
drzej Chaladuch i 14-letnia służąca Józefa 
Męcik. Wartość spalonych trzech zagród wy- 
nosi 12.000 złotych. 


Przez otwarie okto, 


Wczorajszej nocy do mieszkania Foachima 
Federa (Pogorzelska 15) dostali się przez o- 
twarte okno złodzieje i skradli kołdry. gar- 
derobe i portfel. zawierający weksle. ogólnej 
warlości 2000 złotych. 


Kronika Olkuska. 


Osobiste, e 


Z dniem dzisiejszym rozpoczął 5 tygodnia 
my uńop wypoczynkowy komendant pow. 
Urkuskiego p. komisarz Hein. Na zastęp- 
stwo delegowany zostal p. podkomisarą Ant- 
czak. > 


Noc czarów w Ojcowie, 


W malowniczym Ojcowie, słynnym ze swe 
go pięknego położenia, odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 14 bm. wielka zabawa, która ma 
ctabowić „clou obecnego sezonu letniego. 
Protektorat nad nią objęli: pp. inż. K. Rolle, 
prezydent m. Krakowa, oraz prof. dr. Ludo- 
mił Korczyński, dochód zaś z tej zabawy 
przeznaczony jest na budowę Instytutu bal- 
ieologicznego w Krakowie. Przed poludniem 
nastąpi zwiedzanie fantastycznych grot i in- 
nych osobliwość: Ojcowa. O godz. 5 popo. 
w parku odbędzie się malownicze „Krakow- 
skie weseie” i „Dożynki w 
skiej”, zakończy zaś ten wesoły dzień zaba- 
wa taneczia W sali balowej boten „Pod Lo- 
kietkicmw™. Podczas zabawy odbędzie się l0- 
tarja. Wygrana ciauowi parcela na „Złotej 


dowie ojcow- ; 


„KURJER ZACHOD:«r,. — czwartek. 11 senma 1927 rok* 


Górze” w Ojcowie, wartości około 5 tysięcy 
złotych. Zaproszenia i bilety ua zabawę w 
cenie: zł. 4, akademickie zł. 2. familijne dia 
3 osób zl. 10 — nabywać możni zawczasu 
w biurze „Uzdrowiska: Ojców“ 


Punkty legalizacyjne urzędu miar į wag. 


Od połowy czerwca do 20 lipca r. b. urzę- 
dował w Olkuszu delegat urzędu miar i wag 
w Kielcach. p. I ński, który dokonywał 
kontroli wag. Celem uniknięcia toku, zosta 
ły wyznaczore terminy zgloszeń do kontro- 
li,za pomocą specialmych zawiadomień, wy 
sylanych de każdego poszczególnego kupca. 
Zainteresowani jednak do terminów tych się 
mie stosowali Imb też odrzuconych wag nie 
reperowah. Później-ze zgłoszenia wydelego 
wany urząd uwzgiędniał, lecz po dokonanin 
legalizacji wag przemysłu, czynności swe 
przerzucił «a dalsze okolice. Opóźnieni kup 
cy z powodu swego niedbalstwa zwracają 
się obecnie do różnych władz 2 rekiamacja- 
mi : zarzutami przeciwko pomienionemu nrzę 
dowi. które to reklamacje w zupełności nie 
są uzasadnione. Obecnie punkt legalizacyjny 
jest w Wolbromiu, skąd czynność: swe prze 
niceie do Żamowca, Skały i Slawkowa. 
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Ofiara „zawcdu“. 

W dniu 8 bm. o godz. 2 w soży z pavas 
osobowego. bedacego w bogu. wyskoczył 
pod Olkuszem Józef Knrzyńsk:, lat 84. ze 
strzęmieszyc, przyczem głową uderzył 0 szy- 
ny. Nieprzytomnego zabrano do szyta w 
Olkuszu, gdzie w kiika godzin zmarł, Docho- 
dzenie ustalilo, że Kurzyński skradli Marji 
Jędryczek z Porąbk: (pow. Będzdisk), jadą- 
cej tym samym pociągiem, wiadro szmiucy, 
które wyrzucil i sam za niem ekoczył tak nie- 
szezośliwie, że przerwał nić swego niezbyt 
solidnego życia. 

Wypadek przy pracy 

W dniu 8 hm. przy nowobudującym się 
domu p. Szymonka, spadł z pewnej wysokoś 
ci na beton pomocnik blacharski, Piotr Kaj- 
da, którego w bardzo ciężkim stanie odwie- 
ziono do szpitala. 

Pożar w Chechle. 

W dniu 7 b. m. (wiedzicla) popolulis w wy 
bnehl pożar we wsi Chechło. gm. Bolesław. 
który strawił dom mieszkalny, stodołą i obo- 
rę wraz z inwentarzem żywym i nitstwyni. 
należące do wdowy Bronisławy Jwezniakowej. 
Ogień powstał przez nicostrożr ość. 


Potworny mord w Żarnuwcu. 


WŁAŚCIWY MORDERCA PRZYZNAŁ SIĘ DO WiNY. 


W nocy 8 bm. dokonano: zbrodni zabój- 
stwa w urzędzie gminnym w Żarnowcu. 0- 
fiarą padł pomocnik pisarza tej gminy, Anto 
ni Byczek z Sułoszowej. Deuata znaleziono 
niożywego ua łóżku w mieszkaniu obok kan- 
celarj: gminnej z 3 ramami, zadanem ostren 
narzędziem w okolicę prawego policzku kolo 
skroni. Na micjsce wypadku wyjechał vutych 
miast podkom. Astezak, delegowany na za- 
stępstwo komendanta powiatowego, który 
osobiscie prowadzi dochodzenie. Podejrzane- 
go o to mowglerstwo, nicjakiego Franciszka 
Mazurka, iat 25, z Zagrodza, gm. Żarnowiec, 
Zaaresztowa: o 

Dochodzenie jednak ustalio. że sprawcą 
jest nie Mazurek, iecz kolega zamordowane- 
£0, równicż pomocnik sikretarza gminy Żar 
owiec. Wojciech Muzyk. rodem z tej samej 
Wsi, co i ofiara, tj. ze Sułoszowej i zatrzyma- 
ny pierwotnie pol zarzutem morderstwa Ma- 
zurek zoslał wypnszezony na wolność. 

Muzyk uardze Ado niczego się mie 
przyznał. Gdy jednak poddano go 
ścisłej rewizji i zanważono ślady krwi na. bie 
łźnie. tudzież po skonirontowaniu z Teodo- 
rem Masłowskim, przed którym Muzyk po- 
| przeduiego dnia wyraził się. że Byczka „.za- 

szlachtuje*. młody zbrodniarz (ma 22 lata), 
przyzrał się da popełniowej zbrodni i z pla- 
czem opowiedział u ponurym czynie. 

Obydwaj koledzy, tj. śp. Byczek į zbrod- 
niarz, aczkolwiek pochodzili z jednej wsi i 
pracował razem, czuli do siebie pewną nie- 


kolega obydwuch pomocników. Ów 
ski w niedzielę dnia 7 bm. pił z Mnzyk'em i 
podczas libacji nie mieszkał podburzuć ko- 
iegę przeciwko śp. Byczkowi, twierdząc, że 
ten ostatui kpi i wyśniewu się z Muzyka. 
PFodniecony aikoholem i podburzony przez 
Masłowskitgo. Muzyk wrócł do swego mic- 
szkania z gotowym planem zamordowania 
Byczka. 

Mieszkali razem w pokoju, przylągiym do 
kancelarji wszędu zminnego. Kiedy Muzyk 
wszedł do ureszkania przed godz. 12 w 10- 
cy, Byczka jeszcze nie hyla, przygotował 
więe narzędzie zbrodni, tj. żelazną fomnę do 
dachówek cementowych i ukrył pod łóżkiem, 
a gdy zmuz po 12 w nocy wróci liyczek, 
wszczął z nan awasturę. 

Po pewnym czasie kłócący się u-pokośli 
i położy: spać. Muzyk jednak palal venta 
i udał. że Spi. Okolo godz. Í i pół wstał i wi- 
dząc. że Byczek śpi. wyciągnął przygotowa- 
ne narzędzie żeazne : zadał nim śpiąceniu 3 
ciosy w okolicę prawego policzka, obok akro 
dA. Ofiara, nie odzyskawszy przytomności, 
zmarla po niecalej godzinie. 

Muzyk zdawał sobie sprawę z pojwłu'ouc- 
go strasznego czynu, gdyż ogarnął go strach 
i rozpacz. Narzefzie zbrodni ukrył w trawie 
sąsiedniego ogródka, a sam pobiegł po leka- 
rza, d-ra Wołkowyskiego, który był już nic- 
To:rzebny. 

Muzyk został zauresztowany i przewiez:0- 
ny do więzenia olkuskiego, 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Projekt budowy kanałów w Polsce. 
GŁÓWNYM ICH ZADANIEM BĘDZIE PRZEWÓZ WĘGLA. 


W kołach rządowych jakoteż przemy- 
słowych, omawiany jeet obecnie projekt bu- 
dowy kilku kavałów w Polsce, które mogłyby 
znacznie jdrzyczynić się do wzmożenia spoży- 
cia w kraju, jakoteź wywozi zagranicę. 

| Ze względu na ogromne znaczenie, jakie 
ina dla kół przemysłowych Zachodniej Euro 
by sprawa tranzytu, znalazła się pewna gru- 
pa finatsistów zagianicznych, z belgiwsk'mi 
na czele, skłonna finansować mayae wa eh 
warunkach budowę tych kanałów. i 


którą podsycał Teodor Masłowski, 


KREDYTY EKSFORTOWE. T'aństwowy 
instytut eksportowy w (organizacji) opraco- 
wał i rozesłał licznym organizacjom gospo- 
darczym pracę informacyjno-sprawozdawczą 
pod tytułem „Gwarancje i ubezpieczenia kre 
dytów eksportowych. Praca ta sklada się 
z części teoretycziej, omawiającej samo za- 
gadnienie oraz typy rozmaitych praktyko- 
wanych gwarancji i ubezpieczeń. W drugiej 
części znajdują się daue dotyczace praktyki 
urządzeń _ gwaraucyjn o- ubezpieczer. owych 
i dla kredytów eksportowych w Angij., Niem- 
l czech, Austrji, Francji, Beigji i Wloszech: 
WYBORY 
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Kanały te projektowane są w pierwszymi h 
s 


Kronika go 


rzędzie dla przewozu węgla na wsenaduie ri- 
h:eże Poleki. Ładunkieni powrotnym byłoby 
„drzewo. 

Drugiem poważnem zadaniem kanałów był 
by przewóz tadunków tranzytowych ponie 
dzy zachodnią Europy a Wschodem. 

Projektowane kanaly podzielone są ua 2 
grupy: kanal węgiowy o 3 odcinkach: Cze- 
stochowa —- Koło. Koło — Bydgoszcz i Ko- 
lo — Obor»iki, oraz kanał transeuropejski 
0 2 odeinkałh: Nur — Warszawa i Brześć — 
Nur. i 


s.p' ó, dra r Cza: 


CZYCH. Centralne Towarzystwo rzemieślni 
cze Rzeczypospolitej Polskiej wraz z Reeur- 
są rzemieśinóczą w Łodzi, stojącej pod wzglę- 
dem orga: :zacyjnym na czele wszystkich or- 
ganizacyj rzeniieśiniczych na terenie byłej 
Kongresówki. rozpoczęło prace przygotowaw 
cze do wyborów Izb rzemieślniczych. * 
Wyłoniony rówież został komitet wyko- 
narczy wyborów. które odbędą się na jesie- 
i; 


ILE PRACUJE OBECNIE LUDZI W 
PRZEMYŚLE? W czerwcu b. r. weding da- 


nych tymczasowych, zatrudnionych było w , 


DO IZB RZEMIEŚLNI- | górnictwie 140.015 POM w hutnictwie l i 


Ne, PV. 


CZA e IEC = NO: z W c ŚŚ" 


50.9008 robotników. W przemyśle pizelw r. 
czym ogóle bylo zatredniowych robotników 
416.157. z czego 36741 pracowało 6 dn w 
tyżodniu, 56.500 pracowalo od 4 dod dy v 
tyzodnin i 1.840 osób pracowało 3 du! w i3 

godniu. W fabrykach amunicji i wy:wór- 

iach wojskowych zatrudnionych było 22.160 
osób, w elektrowniach, wodociągach i innych 
instytucjach użytecznośe: publicznej 4,822 
osoby, oraz jrzy robotach publicznych, pre. 
wadzonych z iviejatywy Rządu i samorzą- 
dów, zatrudnionych było 35.888 osób. y 
Dane powyższe odnoszą się do całego tere. 
su Rzeczypospolitejsi są opracowane prow - 
zorycznic na podstawe nadesłanych mater- 
jdów, nie w komplecie. 

Razem więc ogólna liczba zatrudnionyci 
w przemyśle Í na robotach pubiicznych robot 
ników. wytowi 136.248 osób 

CEDUŁA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 10 sierpnia 1927 roku, 

Rank Handiowy 6.70--7.00—6.85, Bamk 
Poski 141--142—141.50, Bank Spółek Zaroù 
kowych 87.715—-88.00, S'a j Swiatlo 90.00. 
Chodorow, 140.00, Czersk 1.00, Częstocice 
3.30—3.26, Cuk'er 5,20. Fwiej 54.50, Wysoka 
120.00—116.00 —120.00. Węgiał 97.25 — 
97.75—97.50, Nobel 61.15—52.00, Cegielski 
42.50, Fitzner 6.25—6.35—6.20, Lilpop 31.25 
—32.0. Modrze ów 9.65—9.55—9.66, Ostro- 
ech 91.00—90.00—91,00. Parowozy 0. 
0.15. Rudzka 3 64.00—65.50. Starachowice 
66.00 —66.50, Uwus 18.50—19.00. Zaw'ercie 
38.50—28.25—38.75, Żyrardów 18.60, Bor- 
kowski 8.50, Hahberbn=z 150.00, Spirytus 3.25 

WALUTY I DEWIZY. 

Dolar 5.31. Nowy Jork 8.93, Tamdyn 43. :8. 
Paryż 15406. Wiedeń 125.03. Praga 2651. 
Włochy 45/71, Suwajcarja 14241. Hoan ja 
358.00. 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 10 sierpnia 1927 roku. 

Żyto nowe 37.25—38.25, Pravica neta 
1500 — 46.00, Jęcaneń zmowy 32.45— 
34.75, Oepa żytnia 24.50 - 2550, Mąka żyt- 
na T0 proc. 59.59, Mąka żytuia 65 pnw 
61.00, Rzepak 53.00-55.00, 

Usposobien'e spokojne. 

RESET 


Nasz dział radjowy. 


KONGRES STUDENTÓW KATOLICKICH 
PRZEZ RADJO. 

Od dnia 10 do 20 sierpnia a. odbędzie się 
w Pokec VIL międzynarodowe kongree stu- 
dentów katoiików „Pax Ronna” pod do- 
stojnym protektoratem Teh Iminencj: kardy- 
natów: prymasa Polski arcybiskupa dr. Hion- 
da i arcybiskupa metropolity warszawskiego 
ks. dxa Kakowskiego. W kongresie wezwą 
udział przedstawicieże 18 państw. Spodziewa 
uy jest przyjazd kougreristów z Anglj:, Bel- 
gii. Danji, Holandji, Franc, Niemiec, Włoch 
Węgier, Anstrji, Czechosłowacji itd. 

W dnin 11 sierpnia o godz. 17 na-tąp: w 
auii wiiwersytetu warszawekiera iimugura- 
cja kongresu. Uroczystość otworzy prezes 
„Pax Romana" p. St. Orlikowski, poczem 
nastąpią przemówienia przedstaw:c'chi władz 
organizacyj apolecznych i akademickich ora? 
powitanie delegacyj zagraricznych. Na ko- 
niec eokretarz genoralny ks. Grenuad ($zwaj- 
carja) wygłosi eprawozdanie z działalności 
„Pax Romana“. 

„Polskie Radjo*, chcąc dać możność ca: 
lej Poisce wzięcia udziału w tej doniosłej uro 
czystości, zainstulowało w auli un'wersytetn: 
skiego mikrofony. dzięki którym inu 
cja kongresn „Pax Remana” siyang 
hąlzie w całym kraju. 


PROGRAM RADJOWY 


w 
na czwartek 11 sierpnia. 
WARSZAWA: Godz. 17.00 transmisja z auli 
uniwersytetu warszawskiego, otwarcia 7.ga mig- 
dzynarodowego kongresu studentów katolików 
„Fax Romana“. Godz. 18.060 transmisja muzyki 
lanecznej z restauracji „Gastronomja”. Godz. 
19.15 rozmaitości. Godz. 19.35 odczyt p. t. wZie- 
leń roślinna i jej znaczenie”, wygl. prof, Adam 
Czartkowski z działu „Przyrodoznawstwa”, 
Godz. 20.15 koncert wieczorny, w przerwie biu- 
letyn „Messager Polonais“ w języku trancus- 

kim. Transmisja z Doliny Szwajcarskiej. 
KRAKÓW: Godz. 18.00 transmisja z Warsza- 
wy. Godz. 19.00 odczyt p. t, „O wężach jadowi- 
tych u nas i gdzieindziejć. Cz. 1, wygł. p. E 
Wyrohek, prof, sem. Godz. 19.30 odczyt p. t. 
„Legenda ludu śląskiego" (z recytacjami). Cz. 
II, wygł red, W. Zechenter. Godz. 20.00 iran- 
smisja z Warszawy. Godz. 22,30 transmisja kon- 
certu z restauracji „Pavillon“. + 
BERŁIN: Godz. 19.30 transmisja z „Haus de 
Funkindustrie* święto konstytucji, 1) R. Wa- 
gner: Uwertura z op. Śpiewacy z Norymhergii 
(ork.), 2) Przemówienie prezydenta miasia d-ra 
Boss, 3) Pieśni Schuberta (chór męski), 4) Prze- 
mówienie pruskiego ministra sztuk i nauk d-ra 
Beckera, 5) Beethoven: Pieśni (chór męski), 0) 
Przemówienie kanclerza Rzeszy d-ra Marxa, 1) 
Hymn narodowy. 
PRAGA: Godz. 21.00 koncert pieśni polskiej 
rosyjskiej, 


NY. 21%. 


»KURJER ZACHODNI%. — czwartek. 11 s'erpnia, 1927 roku. 


Z całej Polski. 


BUDOWA SEMINARJUM DUCHOWNEGO 
W GNIEŻNIE. 


Ke. kardynał prymas Hlond przenoci z no- 
wym rokiem ezkolnym studjum filozoficzne 
kleryków obu archidjeoczyj z Poznana do 
Gniezna, pozostawiając nadal w Poznaniu stu 


djum teologiczne. Dotychczarowy mały i pmze * 


starzały budynek reminaryjny w Gnieźnie u- 


legnie gruntownej przebudowie i będzie po- | 
dwa skrzydła. W ten | 


większony o piętro i 
sposób stworzy się pomieszczenie dla 120 
kleryków, poduzaz gdy dawna budowla mie- 


świa ch 30. Stud um filozoficzno trwać bę- + 


dzio dwa lata. Na pierwszy rok zgłosiło się 
już przeszło 70 kandydatów z maturą gi- 
mnazjalną. 


ROCZNICA |-GO KORPUSU. 


Otrzymw:eny nastepujące pismo: 

Koledzy! Zwiżają stę dni 14 i 15 sierpnia 
w czasie których w prasiarem Wilnie odbędą 
się uroczystości 10-0j rocznicy 
I-ro korpusu połsk'ego na Wschodzie. Pa- 
miętajc'e, iż nikogo z pośród wielkiej rodzi- 
ny tych, którzy należel: ongó do tej forma- 
oji nie może zabraknąć w dniach tych w Wii- 
nie. Niech każdy z was spieszy do stolicy 
Qetrohramsk'ej. ahy swoją obeenością uświot 
nié wielką rocznicę polskiego czynu zbroj- 
nego na Wschodzie! 

Program obchodu: 

Sobota dn. 13 sierpnia: godz. 10 m. 30 na- 
hożeństwo żałobne w Razylice za poległych 
i zmarłych uczesimików I korpusu polekiego. 

Niedziela dm. 14 sierpnia: przyjazd i powi- 
tanie na dworcu gośw! : delegieyj. nabożeń- 
Ftwo uroczyste w Btaylice. celebrowane przez 
J.E. ks. arcybisknpa Jałbrzykowskiego, aka- 
demja w sali miejski 
żeńek: w górnej sali hotelu „Georges'a, po- 
czem rant. 

Poniedziałek m. 15 sierpmia: Zwiedzanie 
zabytków m. Wina pod kierownictwem prof. 
Ferdynanda Ruszczyca. zabawa w ogrodzie 
Bernardyńskim urozmaicona popirem Sokol- 
stwa. 

Po przyjeździe do Wima zgłaszać wę do 
wura mformucyjnego na dworcu. W drodze 
powrotnej uczestnikom zjizdu będzie wyda- 
na 66 proc. znika kolejowa. 


EPIDEMIA FAŁSZYWYCH 
PIĘCIOZŁOTÓWEK. 

Pod Warszawą w Karczewie policja tam- 
tejszego komisurjatu zatrzymała wóz chłop- 
eki. na którym przewożono jakiś podejrza- 
ny bagaż, szczelnie przykryty brezentem. W 
momencie zatrzymasia wozu, znajdujący się 
na nim wożnica i drugi towarzyszący mu 0- 
«obnik, umknęli w ciemności, zostawiając 
swój tajemuczy skarb na łiskę losu i łup po- 
Jieji. Zdobycz okazała wię w „pierwszorzęd- 
nym“ gatunku. Na wozie znajdowała się bo- 
«wiem rozebrana maszyna drukarska, farby 
i klisze S-złotówek. W walizce pod siedze- 
niem wożnicy znaleziono kuferek, zawiera- 
jący kilkanaście kilogramów fałszywych 
5-złotowych banknotów, doskonale ponume- 
rowanych i świetnie podrobionych. Gdyby 
nie czujność policji, która pod kierunkiem 
ekspozytury na powiat Warszawski prowa- 
dza dochodzenia w tej sprawie, Warszawa 
byłaby w tych dniach „uszczęśliwiona” no- 
wa potężną purcją fubrykatów pięciozłato- 
wych. 


REMONT WIĘZIENIA ŚWIĘTOKRZYS- 
KIEGO. 

Więzienie na św. Krzyżu, pod Kielcami, 
przenaczone dla ciężkich przestępców. ulec 
ma w najbliższym czasie znacznemu remon- 
towi. 


Wybudowany. będzie przedewszystkiem do | 


godniepzy, niż dotychczas dojazd. Woda, któ 
rej bylo brak w najbliższem sąs'edziwe, ma 


być doprowadzona do w'ęzienia wodociąga- | 


mi. Prócz tego szereg budynków ulegnie prze 
budowe. . 


NOWY OBJAW CIEMNOTY 1 ZABOBONU. 

W miejscowości 
zachorowała małoletnia córka niejakiego Ma 
keyma, który chciał ją odwieźć do lekarza. 
Jednakże kumoszk' odradziły mu i połeciły 
owczarza (1) „znakomitego* znachora, któ- 
ryby dziecko wyłeczył. Owczarz oświadełył, 
że dziecko jest wilkołakiem (I) i nakazał 
nasmarować je łojem baranim, przywiązać do 
deki, obnieść trzy razy naokoło ceg'elni, a 
potem wsadzić do płonącego pieca cagielni 
„Ma trzy zdrowaśki*. 

Prawdopodobnie dziecko byłoby padło o- 
fiarą potwornej ciemnoty, gdyby ne maika, 
która w ostatniej chwili, tknięta instynktem, 


wyrwała dziecko z rąk tłumu. Policja aresz- ; 


towała znachora. 


powstania | 


iej, wspólny obad kole- ; 


Dąbrówka na Wołyniu | 


Pod hale w hołdzie Orkanowi. 


UROCZYSTOŚCI KU CZCI 


W niedzielą 7 b. m. Podhale składało hołd 
| swemu znakomitemu synowi, jednemu z naj- 
wybitniejszych pisarzy poisk'ch, Władysławo 
wi Orkamowi. Cały obchód miał charakter 
wybitnie podhalański. Władyskuw Orkan, któ 
ry obchodzi obeonie 25-lecie swoej pracy 
pisarskiej, przybył do Nowego Targu na 
zjazd podhalan już w rabotę 6 sierpn'a. W'e- 
| ezorem tego dnia orkiestra strażacka w po- 
chodzie po ulicach miasta odegrała szereg 
melodyj podhalańskich. 

Właściwa uroczystość odbyła rię w niedzie 
ię. O godz. 9 rano zjawił się na rynku nowo- 
tap:kim banderje konne 2 okolicznych wsi z 
ciupagam!, przybranemi w chorągiewki o bar 
wuch narodowych. Równocześnie stawiły 
się na rynku oddziały strażackie. Sokoła. 
Strzelca i przysposobienia wojskowego w 
strojach 'mej-cowych z karabinami na ramio 
nach. Piękną grupę tworzyło grono kikudzie 
sięciu dziewcząt, przybranych w stroje iudo- 
we, która stanęły obok jubilata. Przybyło 


MAM 


ZNAKOMITEGO PISARZA. 


| również na rynek gazdowsk'e wesele na kil- 

Nku furach. Przed  jubilatem przedefilowały 

t pod ratuszem muzyki góralskie, gra ące sta- 
roświeckie metodje tej ziemi. 

Wobec tysięcy ludn, zgromadzonego na 
rynku, powitał jubiiata z balkonu ratwza 
burmistrz Nowego Targu, Rajski, poczem roz 
wnal się żywy w barwach pochód, który 
podążył na nabożeństwo do kościoła para- 
fjalnego. Po nabożeństwie na placu Juljusza 
Słowackiego odbyła e'g uroczysta akademia, 
którą zagaił} prezes Związku podhalan dyr. 
J. Zachemski, witając przybyłych na uroczy- 
stość gości. Serdeczne przemówienie wygło- 
sił również wiceprezes Związku podhałan Fe- 
lks Gwiżdż, przemawiali dalej delegac! róż- 
nych instytucyj i onganizacyj z Warszawy, 
Krakowa, Lwowa, Poznania | t. d. 

Popołudniu odbyła się w ogrodzie miejskim 
wielka zabawa ludowa przy udziale ork:estr 
góralskich. Urpczystości zakończyła wieczor- 
nica podhalańsika. 


ZORGANIZOWANO OBŁAWĘ NA DRAPIEŻNIKA. 


Dnia 5 hm. w lasach Wsabrzanka, obok Jur 
gowa, rozszarpał niedźwiedź młodą góralkę. 

i 13-ietnią dziewczycę, która krytycznego 
dnia, razem z jnnemi kobietami udała się do 
jasu, celem zbierania grzybów. «W pewnym 
momencie górakki usłyszały przeraźliwy 
krzyk dziewczyny. Nadbiegłym towarzysz- 
kom przedstawił się wstrząsający widok. 
Niedźwiedź. uderzywszy nogą ofiarę, wylizy- 


wał mózg z jej czaszki, a następnie przegryzł 
szy nogę pod koiancm, wyseał z niej krew. 
Bezbronne kobiety pobiśgły po pomoc do 
wsi. Gdy pomoc nadeszła, znaleziono na miej 
ecu wypadku już tylko zniekształcone zwło- 
ki dziewczyny. W związku z tym wypadkiem 
stśmosta Marciszewski zwołał z calej wsi za- 
jowych i ludność, celem zorganizowania O- 
bławy na niedźwiedzia. 


Szyby w sukienkach. 


NAJNOWSZY IDJOTYZM MODY, 


Niedawno w pewnym elegmnekim dancin- 
gu londyńskim ukazała się młoda dama, któ- 
rej elegancka auknia jumprowa miała m Wwy- 
sokości pół pleców bardzo mi4emie przy- 
brang, czworokąiną szybę. Nie dziwyego, 
że tak oryginalny strój wzbudził zaciekawie- 
nie i zazdrość tych pań, które niczem podo- 
bnem pochwalić się nie mogły. Podobna w 
kołach prywatnych Londynu togo rodzaju 
stroje z szybami cieczą «ię już dużą popular- 
nością i to od dłuższego nawet czasu. Po- 


obeanych wymaganiach j szklarze mogą coś 
mig coś zarobić, co jeet o tyle dobre, że w 
ciągu lata w tym właśnie zawodzie panuje 


i 
puiarność ta zresztą staie wzrasta, to też przy 
| 
ł 
1 
i 


„AALENDARI 


Jotnictwu, 


b) przemysłu, * 

c) handlu, 

d) rzemiosł, 

e) wolnych zawodów, 


Administracja 
ul. Dęblińska Nr. 1. 


TEL. 8-96. 


NAKŁADEM KOMITBTU OKRĘGOWEGO 
LIGI OBZQNY POWIETRZNEJ PANSTWA 

ZAGŁĘB:A DĄBROWSKIEGO 
UKAZE SIĘ Z KONCEM BIEŻĄCEGO ROKU 


ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO i OKOLIC 
Z UWZGLĘDNIENIEM ROWNIEŻ GÓRNEGO ŚLĄSKA 


W KALENDARZU INFORMATORZZ, oprócz działu poświęconego 
będą uwzgiędnione działy dotyczące życia gospodar- 
czego, społecznego i kufturalnego Zagłębia Dąbrowskiego i akolic, 
jak również Górnego Sląska, a mianowicie dzisły dotyczące: 

a) instytucji państwowych, komunalnych i społecznych, 


Ogłoszenia do „KALENDARZA-INFORMATORA* przy taja 

„KURJERA ZACHODNIEGO w Sosnowcu, 

Tel. 73, oraz upoważnieni agenci. 
PROSPEKTY i INFORMACJE NA KĄŻDE ŻĄDANIE. 

W sprawach redakcyjnych udziela informacji Sekretarjat Komitetu 
Okręgowego L., O 

W SOSNOWCU, UL, KOŚCIELNA Nr. 6 


niezwykły zastój. Jak sią wprawia takie szy 

ł by w diki? Poprostu na plecach wycina 

| się materję w czworokąt. robi się w ten spo- 
sób miejsce 1a szybę, która tem silniej dzia- 
ła, że po bokach elegantki umieszczają za- 
zdroski z pereł szklanych oraz firanki, Mo- 
da zezwała na szyby nietylko czworokątne 
lecz także okrągłe. Przy wielkich uroczysto 

| ściach używa się szyb kolorowych i to do- 
stosowanych do barwy sukni. Suksie wie 
czorowe : baiowe mają przeważnie szyhy 
stysizowane gotyckie w barwnem wykona- 
niu z jedwabnemi koronkami oraz drogiemi 
kamieniami. 


INFORMATOR” 


ENLO EG ER CI ECELAECODYE%O AN GD TT CEDRO EFO TE eS 2 


DOP: 


TEL. 8-96 


ze e e. 
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Ze świata. 


WZROST LUDNOŚCI W NIEMCZECH, 


Urząd statystyczny Rzeszy ogłosił dane, 
dotyczące ruchu ludnośi w Niemczech w 
r. 1926. Wynika z nich, że lud'ość państwa 
niemieckiego powiększyła się za rok ubiegły 
o 191.366 osób. Liczba urodzeń wyniosła 
1226000, to znaczy o 66 tysięcy mniej, ani- 
żeli w r. 1925; za to liczba zgonów była tylko 
130 tysięcy, czy: o 9 tysięcy mniej niż w r. 
1925. Bardzo znacznie zmniejszyła się liczba 
zgonów niemowląt do roku, bo wyniosła 124 
tysiące, zamiast 136 tys. w r. 1925. 


PRZECHRZCZENIE POŁOWY GÓRY 
MONT BLANC. 


Najwyżeza góra Europy, Mont Blane, o 
trzymała nową nazwę, jeżeli nie w całości, te 
przynajmniej ze strony, leżącej na terytorjum 
włoskiem. Oto z powodu przypadającej 31 
lipca 44 roczicy urodzin Mussoliniego, wia- 
dze włoskie nazwały Mont Blane od strony 
włoskiej Monte Benito Mussolini, W teu spo: 
sób nazwisko dyktatora Włoch uwiecznione 
też będzie przynajmiej na włoskich kartach 
geograficznych. Urzędowa uroczystość 
chrzcin włoskiego zbocza słynnej góry ma 
się odbyć 12 sierpnia pod przewodnictwem 
sekretarzą geueralnego stronnictwa  faszy- 
stów, Turatiego w obecności głównych przy: 
wódców faszyzmu i 500 faszystów. 


ZNIESIENIE PRZYWILEJÓW ŻOŁNIEŻY 
LEGJI CUDZOZIEMSKIEJ. 


Rząd francuski zmienił dotychczasowe po- 
stanowienia, odnoszące się do wysłużonych 
żołnierzy. legji cudzoziem=kiej we francus. 
kich kolonjach afrykańskich. Żołnierze le- 
gii mogli dotychczas, po odsłużeniu 5 lat, po 
zostawać we Francji i uzyskiwać w niej pra- 
cę na mocy specjalnego uprzywilejowania. 
Obecnie, z powodu trudności na francuskim 
wewnętrznym rynku pracy, uprzywilejowa+ 
nie powyższe zostało cofnięte, równocześnie 
zaś wydano zarządzenie, mocą którego żoł- 
pierzę legji, którzy po odsłużeniu 5 kat nie 
zechcą pozostać na stałe w kolonjach afry- 
kańskich, będą przymusowe odsyłani do kra 
jów ich pochodzenia. 

Polska prasa emigracyjna we Francji pro- 
testuje przeciwko tego rodzaju zarządzeniem 
i zanazem przestrzega rodaków przed nieopa, 
trznem wstępowaniem w szeregi lepi. 


ŚMIERĆ SŁAWNEGO TELEPATY. 


Prasa amerykańska doniosła przed kilku 
dniami o zgonie niejakiego Reese, sławnega 
telepaty, który posiadał zdorność odgadywa- 
nia cudzych mysli ormaz umiał odczytywać 
treść zapieczętowanego listu, którego nigdy 
nie widzial. Miał on być z pochodzenia ży: 
dem poiskim, przybyłym bardzo wcześnie do 
Ameryki. Ludzie odrazu poznali się tam na 
jego zdolnościach, to leż Reese stał się ełuw- 
ny i został doradcą «owojorskich giełdziarzy 
którym przepowiadał, co się stanie dnia ju- 
trzejszego. Spekulanci robili na tem majątek, 
hojnie więc wynagradzal: telepatę za jego 
rady.Przyszla jedak serja niepowodzeń, któ 
re zmusiły Reesego do zaniechania karjery 
g'eldowej. Poświęcił się on ionym dziedzi« 
nom teiepatji, a jego uzdolnia a zjednały mu 
między innemi przyjażń wielkiego Edisona. 
Pod koniec życia nie oszczędzowo mu Osz- 
czerstw, a potężni „profesorowie“ białej mias 
gji, usiłowali oskarżyć go o szarlatanerję. 
Sądy amerykańskie jednak, «po szeregu b. 
głośnych procesów, całkowicie uniewinniły 
Reesego. 


W 65 ROKU ŻYCIA MATKĄ PIERWSZEGO 
DZIECKA. 


Sanatorjum d-ra Woronowa na Rivierza 
jest tem niezwykłem miejscem cudów ge- 
njuezu ludzkiego, który zmógł wawet starość 
i wraca ludziom krzepkość młodości * radość 
życia. Tysiąc sto siedemdzieciąt osób odzy- 
skało tam młodość, a wśród tej liczby znaj. 
duje się dwadzieścia kobiet, które zupragnę- 
ly przeżyć drugi raz „życie wśród róż". Jak 
dobrze działa drobna operacja gruczołów, do 


, wodziła niedawra uroczystość zaślubin hr. 


S. z pasig W. Oboje byli pacjentami dr. Wo- 
ronowa. Hrabia $., znany na paryskim bru- 
ku joweiie w 70 roku życia poczuł, iż się sta- 
rzcje i Bwiat przestajć go nęcić. Oddał się 
więc pod opiekę dr. Woronowow:. W sanato- 
rjum pozał G4-letaią damę. Zaprzyjaźniii 
się i po przeprowadzeniu kurmacj: taką poczuli 
ku sobie skłonność, iż postanowili przeko- 
nać Świat o swej młodości, Wstąpii więc w 
związki małżeńskie. Ślub hr. S. wzbudził nie- 
małą sensacje w Paryżu i wywołał oieby wa- 
ły entuzjazm. gdy młoda małżonka oświad- 
czyła gościom. iż pragnie zostać matką. Czu- 
je się ku temu na wiłach i niebawem uszczę- 
śliw: swego meża potomkiem. = 


B. „KURJER ZACHODNI“. — czwartek. 11 sierpnia 1927 roen Nr. 819.7 
p go, ogromiiego a nieznanego potwora—zaczę K ik h t 
erwowy sion łe kovii w niebogłosy. Bety Jimbos | MAGIK NAMOFYSLYGZNY, 
znał jusby tygrys ay KA = Eo a: ! CUD. 
U 4 pt wy sia EP Pra lencrwu ` 
NIE MÓGŁ ZNIEŚĆ PŁACZU DZIECKA. eg! AAY POSIN > A i 
4 l iacym go płaczem. Puścił się tedy ga/ejem liwia uyi n etlzie swego rebe: 
Ruchóówa firma raEvwa miasta Liverpootu da wrażliwych nerwów. Zupełnie przocjwaie. © mio gyi yena kozy i ua nic, Można zed — haz ow rowie mój rabin zauwezy! 
posługiwała się dła celów reklamowych Zwierzęta te mają -iwoją słalsą stronę, swoją Avyobrazić, jak chose który peni kredą na mn:ze, Rabi: 
: P « miętę Achieowg. Oto płacz małego dziecka CHTZONY w ali „Niechaj mur «padnie na 
oxazałym słoniem, należącym do tamtejszej pe Dk 42 GA f ; AE: f AC OS RE 
| 3 bin wytrącą że zupełnie z równowagi. Trudno szalona powstala panika. siawe eż ty już w dzeciństwe znie- 
l -5 ; ; à s.: SĘ : h Z : E i 
3 L wytłomaczyć, skąd pochodzi ta dziwna wra- Ludzie w poplochu chronii rię do kanówu c. Nan == Mo waet zrobilo mu rię ża 
f Dobroduszny obrzym dźwigał ua SWYM , żyjącźć słona na dźwięki dziecięcego placzu  <zoreć osób doznało pothe — riewom aj pomysał w dobrce swej,’ tio 
potężnym grzb etie wielki aparat radzuwy l w każdym jednak ramie naieży zazmuczyć, mna najruchiw-zej ulicy masta nastąpił itay soko marże się jeszcze poprawić i wyrosną 
spacerował w tym stroju po najludmiejszych + żę równie? sympatyczny „Jumbo* nie hyi w wądny dzień. Tymczasem „Jumbo“ biegł da i pobożnego żyta. Więe krzyknął: „Ne! 
uiieach miasta, aby w tak orygmalny i PO- | tym względzie wyjątkiem. Pewnego peknego tej. choć od dawna już nie słyszał strasziwe- Niech mur nie padne!” I stał się cui: mur 


mysłowy sprsób zwróć irwagę na wytwory 
przemyslowe owego przedsiębiorstwa radio- 
wego. Zwierzęc.a nie wyprow wadził z równo- 
wagi ani natlok licznych przechodni ów, ani 
Wiwczyy ruch niezliczonych samochodów. Pro 


słonecznego przedpołudn'a „Jumbo* wyru- 
szył w swą zwyłkłą wędrówkę. Szedł spokoj- 
nie. choć wokolo ryezały -yreny mit, choć 
ruch à gaar panował szalony. Asie 


z poprzecznej ulicy wysunęlą się młoda 


go płaczu. i ae madh, 
Wreszcie uderzył w ogromną |nstrzaną szy ; 

bę mytwornej kaw ar. — stłukł ją do-zczęt 

me i wtargnął do wnętrza, 


CHORY PIES. 


— Dlaczego sadzisz, że piesek jest chory? 
— Bo nie szczeka wcale, gdy śpiewaez. 
siejąc przestrach į zniszczenie, 


wadzeży przez strażnika indyjskiego, poważ- 

Mie i epokojaie kroczył ulicami Tiwenpoolu, 

ku wietkiej ne'osze młodzieży, która zajmsze 
4 radośne witała kochanego „Jumbo“. 
Ale myli s'ę ten, kto sądzi, że słoń nie posia- 


KINO-TEATR 


UDAROWY | 


Wszelkie druki 


PRYWATNE HANDLOWE, 
KSIĘGI BUCHALTERYJNE, 
BLOKI WIZYTOWKI, AFI- 
SZE i WIATROWKI :::: 


ORAZ ROBOTY INRTOLIGATORSKIE 


DOSTARCZAJĄ 
ZAKŁADY DRUKARSKIE 


T-wa „MWRJEŃ ZACHODNI Ax: 


SOSNOWIEC, 
Dęblińska Nr 1. Telf Nr. 73. 


Wydana syitie i estetyce Ceny konkarentyire! 
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ZAKŁAD 


Fr. 


\ vaonywa: Pomniki, 
do ostrzenia narzędzi, 
umywalniowe | kontuarowe. 


Dział betonowy: 


s dzki i słupy ogrodzeniowe i 


popychając przed sohą wózek dzecnny, w 


Od poniedziałku 8 sierpnia 
i dni następnych 


MOTTO: 
Czy życie prześmiać. czy przeszlochać 
Czy iść przez ciernie. czy przez £wieć, 
Ukochać trzeba, coś ukochać, 
Trzeba coś w sercu mieć... 
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Rrzeźbłarsko-kamieniarski I betonowy | 
FOCHTMANA | 
w Dątrawie Gór. na Redenie dom atasay tel. t-08. 


Figury, Grobowce, toczaki 


dziecne, stopnie możajkowe, płyty trotuarowe, pu- : 
wszelkie roboty : 
budowlane wchodzące w zakres puwyłSzy, i 


kobieta, Zmęczony gonitwa, uspokA sie wrezeie i legt 


ma podłodze kawiarni wśród czeząłków j u- 


którym siedziało rozkosznie uśmiechnięte | lamków rozmattych przedmiotów — niby 
dziecko. Ale skoro ujrzało ono niesamowtte- | Ham'bai na gruzach Kartag'my. król as. 
CESUR mrm 
i 
EEUU IE) 


Wspaniały dramat pełen sensacyi i przygód, rozerywajacv się w arysto- 
kratycznych salonach i wśród czerwunoskórych Indjan p. t. 


TAJEMNICZA DAM 


(OSTATNIA WALKA) 


SYNDYK TYMCZASOWY MASY UPADŁOSCI Sp Akc. 


„POLSKA SZKLARNIA* 


w SOSNOWCU, 


adwokat HENRYK MARX zawiadamia, że Sąd Okrę- 
gowy w Sosnowcu wyznaczył ostateczny termin sprawdze» 
nia pretensji wierzycieli postawionych w stan opóźnienia 


na dzień 25 sierpnia 1927 r. godz. 10 rano. 


Syndyk tymcz masy upadł. Sp. Akc. 
„POLSKA SZKLARNI A“ 
HENRYK MARX adwokat. 
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i » 
I ; W porze letniej najlepszym środ- 
! kiem do pielęgnowania twarzy i rąk jest 


„DIE CAPRIE- GLORSEN" 


Ządać w składach antecznych i aptekach. * 


b Ore 0.0, 


S Ae AEAEE 4 00h A sm mę 


ZEE fryzjeiski sprzedam z pawu- 
du wyjazdu, egzystencja zape- 
wniona, cena przystępna. Wiadoiność 
„Kurjer Zachodni* Będzin, 5076 


kazyjnie tamo Sprzedam fnaszynę 
bębenkówą krytą i czółenkową 
Singera za 12U złutych. sosnowiec, 
Sielecka 7—5. 


K upę Oliaru Mały. WiauunivsC ou- 
(R snuwiec-Pogoń ul. Nowopoguń* 
Ska nr. I? sklep spotywtzv. 


| Dronne ogłoszenia. | 


Kupno i sprzedaż. 


k E LA AAA m 
tablice marmurowe, piaty por sprzedam w uzielnicy SOSNO- D- sprecualiu paictun ażufduwy w 
WA wca 20 ubikacji, odpowiedniej bardzo dobrym stanie Wiadoe 

Rury kanalizacyjne, kręgi stu- budowy cena 2500 dolarów. Wiado- | 'nośc: Ząbkowice Apteka. ___5074-4 


mość: „Kurjer Zachodni” Sosnewiec Sprzedam samucaiód -clo osobowy 
5066 


Wy iaz 4 noncesją. Wiadunośc 


— Piotrsiu licz od siedmiu, 
— Siedem, osiem, 


Dziecko karciarza. 
wzwyż, 
dziewięć, walet, dama 


W roli głównej 
bchater bez trwogi 


Å Thomas Meighan 


| jego urocza partnerka 


Estella Taylor. 


i Lokale A 


MdoszukujĘę w Dadruwie UoOrlitzej 
mieszkania o 3—4—5 pokojach z 
kuchnia i wygodami lub z możno- 


oddzielny domek z ogródkiem. 
średnicy wykluczeni. Oferty proszę 
przysyłać do 19 sierpnia p. adr. inż 
Uthke Magistrat Dąbrowy Górniczej, 
5053 


Z do wynajęcia dwa “pokoje r 
R i przedpokojem  Wiado- 
mu 


Kurjer Zachodni* Sosnowiec. 


5059 


Różne 


P'zyimę dwie studentki (uczenitce) 
z całkowitem utrzymaniem. Po- 


kój oddzielny. Dom ewangłelicki, 
Warszawa, Marszałkowska 129 m. 3. 
Meyerhoff 4999 


| Zgubione dokumenty. j 


pe 


| PO się skradzioną legity- 
mację Kasy Chorych Marjanny 
4 :rzyckiej ri. 3041-3 i 
W: Stefan zgubit katę zmwole 


nienia, wydaną przea 11 p. p. 

VA i 5024-3 
Ax Bekierna|ster zpubłł Ksjąże- 
czkę wojskową, wydaną przez 

PKU, Będzin 5023-3 
adrat Marjan zgubił zniżkę Tole- 
jowa, wydaną przez Sekole Gôr- 
niczą au 5074 _ 
Ada Wiadysław zgubił kałąśeczkę 
wojskową, wydaną przez PKU. 

Otkusz. 5072 


aringa usiążeczia Kasy Chorych 


4 komoda biurko | Kopalnia |uljusz A, Rudzki. 5033-0 na i Kazimi Marka. 5068 
k t 1 Wratami. ü sprzedania szafa, komoda, biurko a im ę Kazimierza Marka 
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ssrzedaje biuro technicz- i uta „Staszic* potrzebuje elektro- aieważniam zgubioną  książeczię 
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CENY PRENUMERATY: CENY OGŁOSZEŃ: 
M KJ 4 Przed lakstem (Plarwsza strone) za wlarsz mm 1-łamowy układ 4-szpaltswy 50 gr. Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu AT oo? 7 * . ROWACH A 20 wyrazów 15gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 zi. Matrymonialne 
lub z przesyłką pocztową JW tekście, w kronice „ o - » o - M * OAM: 50, 15g!. za ŻOR oaio ena A i aswa drukiem podwójnie. 
e apraniczne proc. droższe. 
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c gr. T E U e Baj Han. kad 42 zy de on ara yne | Ża terminowy druk, ardz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
> Kra * | . DANA 0 a = (6080 „ )28. ; administracja nie oapowiada. 
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. I . ba CORAT . . E J + | Każda AA podwyżka czoflaruj ji wszystkie przyjęte c glo- 
| O » EJ . LJ . U . é D szemia dO ¿miany cen ez uprze niego zawiadomienia. 
Cena egzemplarza 20 groszy. j Ogloszenia w dodatku iłustrowanym, oprócz l-ej sironicy, Í cm.* Zł. 1.50. 
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